Nr. 278. 


Redaktor naczelny 
Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Biura redakcyi: ul. Kopernika l. 7, I. piątro 
otwarte od gods. 10 rano do godz, 1 w połud, 

Biura administracyi: ul. Kopernika 1. 7, 
parter (sklep), otwarte od godz. 9 rano do 7 
wieczorem bez przerwy. 


Przedpłata na „Gazetę Narodową 


wynosi: 
we Lwowia: na prowinoyi: za granic 
miesięcznie 1 zir. 1 złr. 25 ct. 
kwartalnie 8, 3 , 75 , 5 złr. 25 ct. 
półroomie 6 „ 7 , 50 „10 , 56 , 


Wraz s „Tygodnikiem mód i powieści'* 
kwartalnie we Lwowie 4 złr. 30 ct. 
j naprowinoyi 4 „ 95 , 
We Lwowie sa odnoszenie do domu dopłaca si- 
WO ct. miesięcznie, 
Numer kosztuje 4 ct. 


We Lwowie — Środa dnia 12 Listopada 1902. 


GALETA NAR 


DOWA 


sryckLodzi o godzinie -tej wieczorera. 


Kolej Lwów-Wimiki- Brzeżany - Podhajce, 


Wiedeń 9 listopada. 


(4) Czytam w dziennikach naszych, że Ra- 
da miejska we Lwowie zajmuje się teraz sprawą 
projektowanej budowy kolei Lwów-Winniki-Pod- 
hajce. Otóż miło mi donieść, że ta sprawa, która 
zdawała się już być zabagnioną, wchodzi obecnie 
na pomyślniejsze tory. - 

Wiadomo, że podczas zeszłorocznej rozpra- 
wy nad przedłożeniami inwestycyjnemi rząd w 
drodze kompromisu, zawartego z Kołem polskim, 
zobowiązał się wyjednać w drodze ustawodaw- 
czej gwarancyą państwową oprocentowania kapi- 
tału dziesięciu milionów koron na budowę eko- 
nomicznej linii kolejowej Lwów- Winniki-Brzeżany- 
Podhajce. Gdy jednak taka suma na wykonanie 
tej budowy nie wystarczy, przeto konsorcyum, 
opiekające się tą sprawą, na którego czele stoi 
Roman hr. Potocki, wytężyło wszystkie swoje 
wpływy w tym kierunku, ażeby uwolnić się od 
najkosztowniejszej części budowy, i zakończyć ją 
w Podborcach, nie we Lwowie. Miałaby więc od- 
paść linia — z Winnik na Lesienice do rogatki 
Łyczakowskiej,j w około miasta, ku głównemu 
dworcowi lwowskiemu iść mająca. 

Przeciwko takiemu rozwiązaniu sprawy pod- 
niosła się jednak burza. Nietylko Lwów zaprote- 
stował przez usta swoich reprezentantów w sej 
mie i we Wiedniu przeciwko podporządkowaniu 
interesów stolicy kraju interesom Podhajec, ale 
ujął się za Lwowem i sejm w imię interesów 
kraju, i tu we Wiedniu nie brakło mu obrońców 
wpływowych. 

Na iem oparła się sprawa. I zdawało się, 
że gdy konsorcyum nie potrafiło zebrać brakują- 
cych mu sześciu czy ośmiu milionów koron po 
nad kapitał, dla którego państwo miałoby dostar- 
czyć gwarancyi, to cały projekt będzie przez to 
narażonym na przewłokę w urzeczywistnieniu, a 
może nawet i na zupełne zwichnięcie. 

Tymczasem — tak źle nie będzie. Mianowi- 
cie fachowe obliczenia techniczne wykazały, że 
dworzec na Podzamczn jest bezwarunkowo za 
ciasnym na to, ażeby mógł służyć do skoncen- 
trowania ruchu nowych linij projektowanych: 
Kamioneckiej i Podhajecko-Brzeżańskiej. Zresztą 
i sztab jeneralny dorzucił swoje wotum w spra- 
wach komunikacyjnych decydujące — za opasa- 
niem Lwowa linią obwodową, któraby dozwoliśa 
przerzucać masy wojska w każdą stronę miasta. 


Krótko mówiąc — wynikiem studyów tech- 
nicznych nad rozmaitemi projektami kolejowego 
połączenia Winnik ze Lwowem jest następujący 
sposób załatwienia tej zawiłej sprawy — co do 
którego obecnie toczą się właśnie układy : 

Rozdzielić należy w wykonaniu całego pro- 
jektu lokalne interesa ekonomiczne, od koniecz- 
ności państwowych. 

Interesom ekonomicznym uczyni zadość bu- 
dowa linii Podhajce-- Brzeżany, Przemyślany — 
Winniki-— Podborce, wciągając w sieć komuni: 
kacyi kolejowej rozległą okolicę dotychczas od- 
ciętą od ruchu światowego. Konieczności zaś pań- 
stwowe w tej kwestyi zachodzą dwojakie : kole- 
jowe i wojskowe. Ze stanowiska interesów ruchu 
kolejowego niezbędnem jest ściągnięcie na inne 
linie ruchu frachtowego z linii Lwów--Podzsam- 
cze, a ze stanowiska wojskowego potrzebuem jest 
takie uzupełnienie sieci linij kolejowych w około 
Lwowa, ażeby w danej chwili można przerzucać 
znaczniejsze siły wojskowe w każdą stronę miasta. 
Innemi słowami mówiąc — wschodnia i połu- 
dniowa strona miasta muszą być opasane torami 


PUDDING. 


przekład z francuskiego. 


W ostatnich dniach września dzienniki w 
Rouen zanotowały nominacyę p. Alberta Lagran- 
ge, na profesora fizyki i chemii w liceum Cor- 
neille'a. Następne numera dziennika uzupełniały 
informacye urzędowe. 

Okazywało się z nich, że nowomianowany 
profesor nie był już nieznany. Dawny uczeń szko- 
ły politechnicznej z zamiłowania do nauki i po- 
wołania do stanu nauczycielskiego porzucił ar- 
mię, po zdobyciu poprzednio stopnia doktora i 
przedstawieniu Akademii nauk kilku prac, bar- 
dzo poważnych. 


Ta opinia uczonego była poparta szacun- 
kiem, pochodzącym z jego zalet moralnych. Kie- 
dy człowiek ma być szczęśliwy, los przygotowuje 
i kombinuje wszystkie sprzyjające okoliczności. 
W dzień przybycia do stolicy Normandyi, La- 
gnange szedł przez ulicę, gdy nagle na skrzyżo- 
waniu się dwu ulic, w chwili gdy tramwaj ele- 
ktryczny pędził z całą szybkością, dama w pe- 


MIKOŁAJ LUDWIG 


Antoni Halski a 


„kolejowemi, ażeby w około miasta ciągnęła się 


jednolita linia obwodowa. 

Ze względu więc na tę dwojaką potrzebę 
państwową projestowaną jest budowa jako pa ń- 
stwowej linii kolejowej z Podborzec na Krzyw- 
czyce (ewentualnie z Winnik na Lesienice) do 
Łyczakowskiej rogatki i przez Pohulankę do Ko- 
zielnik. Tą linią skierowanoby nadmiar frachtów 
z okolic na wschód od Lwowa — tak, aby omi- 
jały Podzamcze. 

Kredyt na tę budowę nie może być jednak 
płynnym prędzej jak dopiero po roku 1905, t. j. 
po wykonaniu programu budowli kolejowych, 
objętego zeszłorocznemi uchwałami inwestycyj- 
nemi. W każdym jednak razie wszystkim upra- 
wnionym interesom przez takie rozwiązanie spra- 
wy stałoby się zadość. 


KOŁO POLSKIE. 


Wiedeń 11 listopada. 


Koło polskie odbyło wczoraj dwa posiedze- 
nia, przed 1 popołudniu. 

Na wstępie p. Jaworski informuje poufnie 
członków Koła o przebiegu sobotniej kon- 
ferencyi komisyi parlamentarnej Koła z p. Koer- 
berem. 

P. Czaykowski zgłasza wniosek wydawania 
oficyalnych sprawozdań o posiedzeniach Koła pol- 
skiego i żąda, aby w iym celu wybrano komisyę 
z 5 członków, a niemniej, aby Koło sprostowało 
wynurzenia N. Fr Presse w niedzielnym arty 
kule wstępnym. Po poparciu przez p. Hen- 
zla, wnioski te przekazano komisyi parlamen- 
tarnej. 

Z kolei nastąpiła wyczerpująca d.bata nad 
ustawą wojskową, zainicyowaną przez p. Popow- 
skiego: Mowca w obszerny sposób omawiał usta- 
wę, dalej poruszył sprawę ewakuacyi Wawelu, 
rewersów demolacyjnych we Lwowie, ostrych kar 
dla rezerwistów  meldujących się po polsku 
i t d. i wogóle krytykował dość ostro admini- 
strucyę wojskową. 

Pos. Garapich mówił o dostawach wojsko- 
wych, głównie płodów spożywczych i przemysłu 
i żądał większego uwzględnienia kraju przy udzie= 
laniu dostaw. Krytykował złe odszkodowania za 
podwody, podniósł kwestyę urlopów podczas żniw 
i strzelania ostrymi nabojami podczas ćwiczeń. 
W sprawie samej ustawy, oświadczył się za ode- 
słaniem jej do somisyi, zaznaczył jednak potrze- 
bę zmiany w kilku kierunkach; zmiany te nie 
stoją jednak w sprzeczności z właściwym celem 
ustawy. 

Pos. Ks. Komorowski uważa całą dyskusyę 
dzisiejszą za instrukcyjną dla członków komisyi 
wojskowej. Zwraca uwagę, że zachowując zasad- 
nicze stanowisko wobec armii, nie można prze- 
milczać skarg na administracyę. 


X. Pastor krytykuje samo przedłożenie, wy- 
kazując ciężary, jakie spadną skutkiem niego na 
ludność i żąda, aby przy tej sposobności zała- 
twiono wszystkie postulaty i grawamina, jakie od 
szeregu lat Koło polskie przy dysxusyi wojsko- 
wej nadaremnie podnosi. Należy stworzyć tun- 
ctim pomiędzy żądaniem Koła polskiego a tą 
ustawą. 

P. Rotter ostro krytykował administracye 
wojskowe, podnosił znane wystąpienie ministra 
obrony krajowej p. Welsersheimba w parlamen- 
cie, nazywa projekt nowej ustawy wojskowej 
wprost monstrusinym i oświadcza się przeciw 
niemu. 

P. Świertnia twierdził, że nowa ustawa jest 
niedostateczuie umotywowaną ; jest to prosty roz: 
kaz generalski; oświadczyłby się za pomnożeniem 
rekruta, ale jedynie przy dwuletniej służbie woj- 
skowej. Obecne żądania wojskości przekraczają 
siłę ludności. 

X. Żyguliński oświadczył się na wypadek, 
gdyby adm. wojskowa nie uwzględniła postulatów 
Koła — przeciw ustawie. 

P, Petelenz przemawiał za usunięciem dra- 
końskich kar dla polskich rezerwistów za meldo- 
wanie się przy kontrołi słowem jestem zamiast 
hier, ewakuacyi Wawelu, zniesienia rewersów 
demolacyjnych. 


wnym wieku, żle obliczywszy czas i przestrzeń, 
śpieszy przejść przez ulicę, zaczepia się obca- 


sem o szynę i za chwilę brutalny wehikuł ją | 


zmiażdży. 


Wybuchły okrzyki przestrachu, wołania o 
pomoc. W jednej chwili zmieniają się w okrzyki 
podziwu i zachwytu: dama nie miała nawet cza- 
su upaść; dwa mocne ramiona złapały ją, pod- 
niosły i odrzuciły na trotuar, ale z drugiej stro 
ny niespodziewany wybawca potknął się i pada- 
jąc na kupę żwiru, wywichnął sobie kolano. 

Nazajutrz cały Rouen, cały departament 
dolnej Sekwany wiedział z dzienników i opowia- 
dań, że pierwszy występ p. Alberta Lagrange w 
tem mieście był czynem odwagi; uratował życie 
p. Cosmenił, bogatej wdowie po dawnym fabry- 
kancie perkalu. 

Do podziwu, którego przedmiotem była zimna 
krew i poświęcenie młodego człowieka, dołączyła 
się sympatya, wzbudzona przez wypadek, które- 
go sam się stał ofiarą. 

Pani Closmónil przeszła pięćdziesiątkę: nie 
wzbudzając niczyich złośliwych uwag, mogła oka- 
zywać swą wdzięczność w sposób macierzyński. 


P. Gręk podnosił krzywdy, dziejące się rę- 
kodzielnikom w Rzeszowie i Jarosławiu wskutek 
konkurencyi wojskowych rękodzielników i zapo- 
wiedział w tej sprawie interwencyę w komi- 
syi budżetowej, W końcu żądał reformy wojsko: 
wej procedury karnej, 

P. Roszkowski domagał się stanowczej od- 
powiedzi ministra wojny w sprawie postulatów 
Koła. Omawiał częste samobójstwa w wojsku, 
które budzą powszechne wzburzenie w opunii i o- 
świadczył się przeciw wcielaniu rezerwy zapaso- 
wej do czynnej służby 

P. Jędrzejowic. jest przeciw łączeniu po- 
stulatów Koła z głosowaniem w sprawie ustawy 
wojskowej. To samo zapatrywanie wypowiedział 
p. Gniewosz a p. Potoczek żądał 2-letniej służby 
wojskowej, P. Fijak oświadczył się p'zeciw usta- 
wie wojskowej a dr. Dulęba przemawiał przeciw 
fortyfikacyjnemu wałowi we Lwowie. 

Na tem dyskusyę zakończono a dalej, pre- 
zes Jaworski reasumując ją zazpaczył, że przy 
sposobności debaty wojskowej podnieść należy 
błędy popełniane przez administracyę wojskową, 
psujące dobre stosunki pomiędzy armią a ludno- 
ścią cywilną, ale równocześnie stwierdzić też, że 
zarzuty czynione administracyi nie tyczą się ani 
armii jako takiej, ani mocarstwowego stanowiska 
państwa. 

Uchwalono, że imieniem Koła polskiego mają 
przemawiać w lzbie przy pierwszem czytaniu u- 
stawy wojskowej pp. Gniewosz i Popowski. 

Przed zamknięciem posiedzenia pp. Grek i 
Merunowicz domagali się nagląco drugiej linii te- 
lefonicznej Wiedeń-Kraków-Lwów — a p. Rotter, 
poparty przez p. Doboszyńskiego proponował po- 
stawienie w Izbie wniosku naglącego w sprawie 
obniżenia podatku domowo czynszowego dla m. 
Krakowa. Po odpowiedzi p. Górskiego, że wnio- 
sek naglący nie jest właściwą drogą, gdyż pre- 
zydyum prowadzi w tej sprawie rokowania z rzą- 
dem, co p. Jaworski potwierdził, p. Rotter wnio- 
sek cofnął. 


Sejm węgierski. pa 


Budapeszt 11 listopada. 

Na wezorajszem posiedzeniu sejmu węgier- 
skiego dep. Kubik (z partyi niezawisłej) oświad- 
czył, że sprawa nietykalności p. Nessiego wstą 
piła w nową fazę, gdyż wezwano tego posła na 
13 bm. do stawienia się przed odnośną komendą 
wojskową. 

Postępowanie to jest dowodem, że armia 
nie szanuje uchwał ciasa usiawodawczego | chce 
tworzyć państwo w państwie, oraz że pragnie te- 
roryzować tych członków parlamentu, którzy 
należą do armii. Mowca zapytuje prezydenta 
izby, jakie poczynił zarządzenia, aby wystą- 
pić przeciw podobnemu postępowaniu wojsko- 
wości, 

Prezydent Izby br. Apponyi zaznacza, że 
jak długo komisya dla nietykalności poselskiej 
nie stwierdziła, czy w danym wypadku zaszło lub 
nie zaszło naruszenie nietykalności p. Nessiego, 
nie może być wdrożone żadne postępowanie. Mi- 
mo to prezydent sądzi, że komenda wojskowa nie 
zasługuje na ataki poprzedniego mowcy, w tej 
sprawie bowiem nie należy się kierować  pogło- 
skami dziennikarskiemi, ale raczej doniesieniami 
urzędowemi. Urzędowe zawiadomienie o uchwale 
Izby w tej sprawie odejdzie dziś do dotyczącej 
komendy wojskowej. 

Oczywiście, p. Nessi nie może brać udziału 
we wdrożonem przeciw niemu postępowaniu ho- 
norowem, dopóki Izba nie rozstrzygnie, czy w 
tym wypadku zaszło naruszenie nietykalności, 
czy nie. 

Z porządku dziennego sejm przystąpił 
do dalszej rozprawy nad prowizoryum  budże- 
towem. 

Budapeszt 11 listopada. 

Komisya dla nietykalności poselskiej zajmo- 
wała się wczoraj sprawą Nessiego. Z ministrów 
obecni: Fejervary i Plozz. Po wywodach refe- 
renta odbyła komisya dwvgodzinną naradę, która 
jutro będzie dalej prowadzona. Imieniem mniej- 
szości postawił p. Elay wniosek, w którym wska- 
zuje, że pieśń „Boże wspieraj* nie jest ani przez 
ustawę, ani przez opinię publiczną uznaną za 
hymn narodowy, w'kutek czego jest patryoty- 
cznym obowiązkiem ciała ustawodawczego wy- 


stępstwem tego była mocna i trwała przyjaźń, 


sorem. 

Kiedy tylko mógł już cbodzić, p. Lagrange 
wydała na jego cześć obiad, poczem otrzymała 
od niego obietnicę, że będzie stałym gościem na 
cotygodniowych obiadach, które wydawała dla 
rodziny i kilku przyjaciół. 

Lagrange był zanadto pochłonięty przez 
swoją namiętność do nauki i do pracy, aby mógł 
być światowcem, ale miał zbyt wykształcony 
umysł, zbyt wszechstronną inteligencyę i zbyt 
czułą wrażliwość, aby zupełnie wykluczyć się 
ze świata. 

Bardzo zimny i prawie milczący wśród nie- 
znajomych, stawał się on w kółku poufnem, 
w którem czuł się dobrze miłym gawędziarzem, 
unikającym umiejętnie banalnych frazesów, a za 
to ozdabiającym najróżnorodniejsze przedmioty 
rozmowy zajmującemi faktami i dowcipnemi 
uwagami, 

Dyscyplina szkolna i pracowite zajęcia, 
które zawsze kierowały jego życiem, zabezpie 
czyły go od osławionych zboczeń młodości, to 


W czasie kiedy ranny był unieruchomiony | też zachował on naiwny szacunek dla kobiet 


w mieszkaniu, odwiedziła go kilka razy. 


Lwów, Hotel Goorze'a 


Lwów — plac Maryacki 1. 9. 
ndel wyrobów żelaznych — poleca 


Na-|i podobał sobie w ich towarzystwie. 


alaca 


Rok XLI 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 


przyjmują: we Lwewie: Administracyż „Gazety 
Narodowej* ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hausmana; w Paryzm: C Adam Cibo- 
rowski 37 rue de Varenne Paris; we Wiedniu: 
Haasensteit & Vogler (Otto Masa) Wahlfischgasse 
10 — Rudolf Moss Seilerstadte 2 —A. Oppelik Grün- 
angergasse 12 — M. Dukes Nachf.: Max. Augenfold 
& Emerien Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Bchallek Wol. 
seile 11 i J. Danneberg, II. Praterstrasse 33; w 
Budapeszcie: Juliusz Leopold VII, Elisabeth- 
ring 54; w Frankfurcie: n. M. Haasenstein 
śr Vogler i G. L. Daube % Comp.; w Warsza- 
wie: Reichmann & Freudier. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy» 
czajne na jednoszpaltowy wiersz drcbnym dro» 
kiem lub jego miejsce 10 et. — Nadesłane :a 
wiersz lub jego miejsce 30 ct. — Głosy publi- 
czmości za wiersz lub jego miejsce 50 et. — 
Prywatna korospendencya 3 ct. od wyrazu. 


= BRR mma 


stąpić przeciw odgrywaniu tej pieśni podczas na- 
rodowych uroczystości. Rezolucya tego wniosku 
powiuda, że należy postępowanie Nessiego po- 
chwalić. 

Budapeszt 11 listopada. 

Komisya wojskowa zajmowała się wcz raj 
przedłożeniem ustawy co do podwyższenia kon- 
tyngentu rekrutów. 

Po referencie Miinnichu mówił Kossuth 
przeciwko przedłożeniu, a poseł Bakoni wyraził 
swoje powątpiewanie co do losów tej ustawy w 
austryackim parlamencie, tem bardziej, że tam 
nie może nastąpić podwyższenie kontyngentu za 
pomocą § 14. 

Mowcy ze stronnictwa liberalnego występo- 
wali przeciw przedłożeniu. 

Następnie minister honwedów  Fejervary 
zaznaczył, że gdyby monarchia była skłonną do 
zrezygnowania ze stanowiska mocarstwowego, Wę- 
gry ucierpiałyby na tem najbardziej. Wszystkie 
żądamia dla nowej organizacyi znajdą wskutek 
tego podwyższenia kontyngentu zaspokojenie. Co 
się z przedłożeniem stanie w parlamencie au 
stryackim, mowca mie wie, tyle tylko jest pe- 
wnem, że przedłożenie musi być przyjęte, gdyż 
podwyższenie stanu czynnego armii jest nieuni- 
knione. Co się tyczy służby dwuletniej, rząd nie 
zachowywałby się wobec tej reformy odmo- 
wnie, gdyby były fundusze na pokrycie wynikłych 
stąd kosztów. Do tego czasu nie może być o tem 
mowy. 


Przemówienie 
p. Władysława Wiktora Czaykowskiego 


podczas dyskusyi 
w sprawie strajków rolnych w parlamencie. 


Nie łatwo zaiste z całym spokojem i bez 
namiętności wejść na to pole walki, gdzie już 
czuć krew i dym pożogi. I nie dziw, że w tej 
dyskusyi (która jest tylko epilogiem smutnych 
zdarzeń) nie brakło słów namiętnych. Namiętność 
jednak zakrywa prawdę. Pragniemy więcej świa- 
tła, więcej etyki, więcej prawdy (brawo). Sza- 
nowni posłowie ruscy roztoczyli tu obraz ponury. 
Przykłady nadużyć (nie wchodzę w to, czy były 
z prawdą zgodne) generalizowano, a opowiada 
nia jaskrawe działały na funtazyę słuchaczy. 
Przytoczono np. że złodziej, który skradł miarkę 
kartofli został w sposób barbarzyński pobity i 
zakończono konkluzyą: „Oto czyny tej niegodzi- 
wej kliki szlacheckiej". A przecież nie ma ani 
jednego członka tego „sziacheckiego* Koła, któ- 
ryby podobny czyn nieludzki pochwalił. 

Ale ja opowiem panom, kiedy już chodzi o 
przykłady — rzeczy straszniejsze, znane z krymi- 
nalistyki kraju naszego. Oto złodziej nałogowy 
złapany na gorącym uczynku, został na miejscu 
zamordowany. Pewien żebrak znowu udusił mło- 
dą dziewczynkę, aby jej odebrać dwa centy. 
Mordercy ci niestety nie należeli do szlachty, ale 
tylko głupiec mógłby potępiać całą warstwę spo 
łeczną, do której ci zbrodniarze należeli (brawo). 
Przeciwnie należy tu podnieść wielkie «noty ludu 
ruskiego. Najlepszym dowodem poczciwości tego 
ludu jest fakt, że pomimo szerzenia wśród mas 
nieoświeconych nienawiści rasowej i społecznej 
bę ten nie dał się dotąd popchnąć do krwi roz- 
ewu, 

A teraz dodam jeszcze ilustracyę do twier- 
dzenia panów, że szlachcice wyzyskują systema- 
tycznie chłopa ruskiego. W mojej okolicy w gmi- 
nach Dobrowody, Hołhocze i Zastawce istnieje 
fundusz, którego odsetki około 2000 koron ro- 
cznie przeznaczył fundator hr. Wodzicki na za- 
pomogi dla zubożałych włościan, przeważnie ru- 
skich  Czytaliście panowie niedawno w dzienni- 
kach, że hrabina Dzieduszycka darowała dom na 
umieszczenie biednej młodzieży ruskiej. Niedawno 
zgromadzenie liczne tych rzekomych „wyzyski- 
waczy” zastanawiało się nad sposobami, któreby 
zapobiedz mogły wywłaszczeniu włościan, lekko- 
myślnej sprzedaży ziemi włościańskiej. W innej 
znowu gmiiie taki rzekomy wyzyskiwacz daro- 
wał włościanom ruskim fundusz na zakupno grun- 
tów wystawionych na sprzedaż, aby ziemia wło- 
ściańska nie przechodziła w obce ręce. 

Inne przyzłady: Proszę zwiedzić Wiązo- 
wnicę, gdzie kwitnie przemysł koszykarski — tam 
księżna i księżniczka Czartoryskie z wielkiem po- 


pie d 


święceniem zajmują się osobiście kierunkiem wy- 
kształcenia dzieci włościańskich. Druga księżna z 
Jabłonowa, znana filantropka, rozdała biednym 
znaczną część swego majątku. Śp. pani Głażew- 
ska (przykład ten przytaczam z mego sąsiedztwa) 
niosła do chat włościańskich zapowietrzonych ty- 
fusem pociechę i pomoc i poświęcając się tak dla 
ludu, uległa sama śmierci. Mógłbym panom je- 
szcze wiele przytoczyć przykładów. 

Nie godzi się zakrywać tych jasnych stron 
obrazu naszego społeczeństwa (brawo). 

Przechodzę teraz do omówienia strajków. 
Muszę tu na wstępie zwrócić uwagę panów, że o 
zaszczyt ojcostwa tych strajków toczył się spór 
zacięty między radykalnemi pismami ruskiemi i 
socyalistycznemi. (Wesołość.) Historya rozstrzy- 
gme, komu ten zaszczyt należy. 

Jak doświadczenie poucza, stosunki rolni- 
cze nie nadają się do strajków. Szowiniści ruscy 
(nie identyfikuję ich z narodem ani z ludem ru- 
skim) musieli pierwej przygotować, uprawić to 
pole, dopiero wtedy padło na nie ziarnu socyali- 
stów. Spostrzegł to nawet poseł Barwiński i za- 
wołał: Nie chcemy, aby Rusini służyłi za pognój 
socyalistom — słowa te padły jednak zbyt pó- 
źno, gdyż pierwej mówił on „wytrwajcie w straj- 
ku* (bardzo dobrze.) 

Niektórzy z panów identyfikują strajk rolr" 
z fabrycznym. Nie błędniejszego. Proszę rzw: 
okiem na klasyczną ziemię strajków, na Francyę 
i przypatrzyć się teļu procesowi. Z jednej stro- 
ny jest tam zawsze pracodawca „patron“, z dru- 
giej robotnik — czynniki te tworzą w fabryce 
całość. Od fabrykanta wymaga się, aby robotni- 
kom swoim dał wystarczające do życia utrzyma- 
nie. Jakże jednak przedstawia się rzecz w gminie 
rolniczej ? — przytoczę przykład jednej z gmin 
z którą sąsiaduję. Właściciel posiada tam 600 
morgów, a chłopi około 8.500. Są fo niezależni, 
po części majętni ludzie. Czyż nie byłoby absur- 
dem przypuszczenie, że ów posiadacz 600 m. ma 
dać utrzymanie wszystkim sąsiadom swoim w 
gminie zamieszkałym i że jemu jedynie przypisać 
można winę, jeżeli oni zubożeją? (bardzo 
słusznie). 

Ż powyższych powodów propaganda strajku 
rolniczego nasuwa poważne wątpliwości. O ile 
płace są niskie, tam one wzrosną z rozwojem 
rolnictwa, bez pomocy strajków — jeżeli jednak 
zrujnujecie rolnictwo, to i ceny najmu spadną 
(brawo). Potępiamy i potępialiśmy zawsze każdy 
wrzysk. Proszę przypomnieć sobie, że dla ochro- 
ny włościan naszych — my wnieśliśmy uw «wę 
przeciwko lichwie. Była to zasługa śp. posła Ry- 
dzowskiego, którego mało kto już dziś tu pa 
mięta. Nienawidzimy zasad manszesterskich, gdz'e- 
kolwiek one występują w formie iekwy, Dea 
względu na to, czy ta lichwa jest dziełem jes 
dnostki, czy następsiwem trustu lub strajku. Mie- 
rzymy rzecz jedną miarą. 

Chodzi tylko o ustalenie pojęcia lichwy — 
w czemże leży jej istota? Jeżeli kto wyzyskuje 
przymusowe położenie <*rugiego, aby go zmusic 
do ofiar grożących majątkową ruiną, to wyzysk 
taki jest niezaprzeczenie lichwą. Jeżeli wymaga 
się od gospodarza piątego lub szóstego snopa za 
żniwo, które nie cierpi zwłoki, to wyzysk taki 
odpowiada w zupełności pojęciu lichwy. Ma = "a- 
dzieję, że do takiej akcyi żaden z naszych kole- 
gów, żaden uczciwy Rusin ręki nie przyłoży, 
(Brawo.) Aby wyzysk i lichwę usunąć pożądanem 
byłoby uregulowanie ustawodawcze trustów, kar- 
teli i strajków. 

A teraz jeszcze zapytać muszę panów, czy 
jest rzeczą godziwą używać strajków jako presyi 
politycznej? Niedawno Izba ta oświadczyła się 
z entuzyazmem za rozszerzeniem nietykalności 
poselskiej, za nieograniczoną wolnoś'ią słowa; 
a cóż się dzieje w naszym sejmie? Oto bojko- 
tuje się mowcę, który odważył się wspomnieć, że 
kierunek wydawnictwa „Proświty* jest społeczen- 
stwu polskiemu wrogi. Oto słowa Swobudy: „iIn- 
nemu będziemy żąć taniej, ale ty panie pośle daj 
nam snop piąty za „Proświtę*. I to się nazywa 
nietykalnością poselską, poszanowaniem wolności 
słowa |! 

Strajki, które są dziś przedmiotem dyskusByi 
mają niezaprzeczenie analogię z tymi, które we 
Francyi nazywają „gróves sentimentales“, Zajmur 
jącem jest pod tym względem zdanie jednego 
z wybitnych socyałistów francuskich (czyta): 


yła i U pani Closmóni| młody człowiek spotykał ślą i w sposób o tyle pewny o ile dyskretny 
która wywiązała się między starą panią a profe- |kółko kobiet bardzo interesujących, a co sobotę 


bratowę i dwie siostrzenice gospodyni domu, pa- 
nią i panny Lebouteillier. 

Obiedwie były ładne, szykowne, jednakowo 
miłe zewnętrznie. Na pierwszy rzut oka wyda- 
wały się bliźniaczkami; różnica wieku między 
niemi nie była większa, niż czternaście do pięt- 
nastu miesięcy. 

Starsza dochodziła do lat dwudziestu, a 
cała różnica wyglądu polegała na wyrazie twa- 
rzy, spokojnym i poważnym u starszej, przy- 
czem spokój i powaga nie były udane, choć 
może nieco zbyt wyraźne, oraz wesołym, ruchli- 
wym i figlarnym u młodej Marty, śmiejącej się 
i trzpiotającej z wdziękiem. 

Najwyższe rozumowania, dotyczące nauki 
i sztuki zachowują w duszy człowieku najbar- 
dziej nawet inteligentnego prawie nieprzebrany 
zapas naiwności i pogody. 

Lagrange nie przypuszczał ani na chwilę, 
aby pani de Glosmónii powzięia zamiar spłacić 
swój dług wdzięczności, zapewniając za jednym 
zamachem szczęście swego wybaw :y i jednej ze 
swoich siostrzeniec. 

Tymczasem istotnie pieściła się ona tą my- 


dążyła do jej urzeczywistnienia. 

Na pierwszy rzut oka wydało jej się, że 
starsza i poważniejsza z panien miaia . więcej 
naturalnego pokrewieństwa z uczonym i prze- 
znaczyła mu ją w duchu. 

Przy przedstawianiu pani Closmónił okre- 
śliła ją w sposób następujący: 

— Ta oto, to uczona naszej rodziny. Poro- * 
zumie się pan z nią łatwo; będzie to dla niej 
wielka przyjemność zapytywać pana o wyjaśnie- 
nia różnych kwestyj naukowych. Anna ma 
tylko o nauce; otrzymała patenty naukowe i zda- 
wała dwa egzamina; podoba sobie szczególnie 
w naukach przyrodniczych. Mam jej do zarzuce- 
nia tylko to, że jest zbyt poważna jak na 
swój wiek. 

— Montaigne powiedział, że osły są po- 
ważne — wtrąciła niebacznie Marta i r. 7ch: 
miast wybuchając śmiechem z powodu własnego 
głupstwa, rzuciła się na szyję siostry, pragnąc 
złagodzić złośliwość uwagi i dodała: 

— Kalambur, fiata umysłu, według okre- 
ślenia Voltaire'a, nie może cię zranić, ty bowieia 
a nie ja jesteś uczoną. 

(Ciąg dal. nast.) 


Ceap. (peleryny damskie), buciki ręcznego wyrobu damskie i 


mąęzkie, derki do powozów. 


Meble żelazne. 


Drut podwójny cynkowany z kolcami co 6 centim., 100 metr. zł. 3°50. — Siatka druciana zielona do okien 
metr | | zł. 1. — Kasy ogniotrwałe od zł. 66. — Kasetki żolazne od zł. 3:50, — Masz amerykańskie 
korbowe do robieniajlodów na litrów 1, 2, 3, 4 po zł. 660, 650, 750 i 9:50. —  Lodownie pokojowe od zł. 33, 
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„Môme infructueuses;, meme natóes, les gróve: 
dounent quand même des résultats appróciables 
au point de rue socialiste et révolutionnaire“. . 
„Excellent etat d’ esprit pour recevoir la semence 
socialiste", 

Nie chodzi tu więc o rezultat ekonomiczny, ; 
lecz o agitacyę rewolucyjną. Czy strajk galicyj- 
ski ma ten charakter? — pozostawiam ocenieniu 
panów. Jeżeli strajk ma taką tendencyę, to nie 
chcę przesądzać kwestyi, czy rewolucya jest po 
traebną lub nie? — rewolucya, która dzisiejszy: 
porządek społeczny, dzisiejsze pojęcia etyczne i, 
zdobycze cywilizacyjne obróci w gruzy? Na to! 
pytanie odpowie każdy stosownie do swoich in- 
dywidualnych przekonań. 

Ale jedno jest pewnem! Ktokolwiekbądź bez, 
różnicy, czy stoi w hierarchii społecznej wysoko 
lub nisko — czy jest socyalistą, terorystą polity- 
kiem lub reprezentantem rządu, ktoko:wiek po- 
wiadam przyłożył ręki do takiej akcyi, ten przy 
czynił się z wiedzą lub bezwiednie do przys sie- 
szenia tej rewolucy! a historyk przyszłości wy-, 
znaczy mu niezawodnie między żywiołami roz 
kładu dzisiejszego porządku społecznego odpowie- 
dnie miejsce. (Żywe potakiwanie ) 

Jeszcze tylko słów kilka. Czyż to panowie 
nie ironia gorżka, aby reprezentanci norudu kra- 
tniego roztaczali spór narodowy, skargi na rze: 
kome bezprawia przed tą Izbą, w której dawno: 
już nie ma żadnego prawa, przed tą lzbą, gdzie 
anarchię podniesiono do zasady. (Żywe potaki- 
wania.) 

Z jednego wyrośli szczepu Polacy i Rusini. 
W tej szlachcie, którą nazwaliście zgrają wyzyski 
waczy, płynie krew ruska. Macie tu Dzieduszy- 
ckich, Szeptyckich — oto brat metropolity ru- 
skiego, którego antenat ufundował niegdyś metro 
polię ruską we Lwowie — macie rodziny polskie 
i ruskie tego samego imienia. 

Opatrzność i dzieje złączyły nas na je 
dnej ziemi, która jest nam wspólną (Brawa 
i oklaski) i tylko w zgodzie i miłości służyć 
możemy iej ojezyźnie dla dobra narodu polskie 
go, dla dobra narodu ruskiego (Żywe brawa i 
oklaski.) 

Ale ideał ten tylko wtedy stanie się rzeczy- 
wistością, jeżeli przyświecać nam będzie najwyż- 
sza zasada etyki chrześcijańskiej, od której bez- 
karnie odstępować nie wolno. 

Protestujemy przeciwko wszelkiemu bezpra- 
wiu lub wyzyskowi i apelujemy do rządu, aby 
każde pogwałcenie wolności, każdy terroryzm, 
czy to po naszej czy po tamtej stronie energ - 
cznie zwalczał. (Bmawo.) 

Apelujemy do rządu jego własnemi słowa- 
mi: Niechaj się majestat prawa nie ugnie przed 
nikim nawet przed terroryzmem, aby prawdziwa 
wolność — prawdziwie etyczne zasady zwyciężyły 
w życiu społecanem. (Żywe oklaski, posłowie gra- 
tułują mowcy.) 


Wilhelm Il. w Anglii. 


Londyn 7 listopada. 

Cesarz niemiecki przybywa do Anglii jutro 
rano. Na wodach angielskich jacht „Hohen- 
zollern* eskortować będzie flotylla angielska. 
Wilhelm po wylądowaniu odjedzie nadzwyczaj- 
nym pociągie.m do Shorachffe. kióra to miejsco 
wość znajduje się blisko Folkettone, na połu inio 
wo wschodniem wybrzeżu Anglii. Cesarza powita 
tam lord Roberts na czele generalicyi, oraz mi 
nister wojny. Następnie dosiędzie Wilhelm konia 
i odbędzie przegląd pierwszego pułku dragonów, 
którego jest pułkownikiem, poczem spożyje śnia- 
danie w gronie oficerów pułku. Koło godziny 3 
wsiędzie Wilhelm z Robert:em na pociąg i o go- 
dzioie 8 przybędzie do willi królewskiej Sana- 
righam, w hrabstwie Norfulku. Pociąg przejedzie 
przez Londyn, gdzie zatrzyma się krotko, jedynie 
dla zmiany maszyny, 

Jak z tego widać, podróż lubującego się w 
przepychu i okazałościach W'lbełma, ma charak- 
ter prywarny i familijny. Skutkiem 
zarządzenia E »la Edw'rda, Wilhelm nie przy- 
będzie wcale do Loodynu i nie będzie ucze- 
stniczył w żadnej uroczystości publicznej. Pozo 
stanie przez tydzień w ustronnej willi wiejskiej 
Sandr.gham, gdzie przebywa obecnie cała rodzina 
królewska. Wiłhelm odwiedzi może który z oko- 
licznych zamków i potem pojedzie sobie do Ber- 
lina. Towarzyszy mu tylko kilku kawalerów ze 
świty i kilku adjutantów W p dróży cesarskiej 
nie bierze udziału nikt ze świata politycznego. 

Cały plan podróży ułożyli wspólnie obaj 
władcy Wilhelm czuł się zmuszonym odjąc swej 
wizycie piętno politycznie i uczynić to z wielką 
ścisłością; pragnie on tym sposobem  przzprostć 
opinię publiczną w Anzlii za ekscesy niemieckiej 
anglofobii, w czem Wilhelm nie jest też bez 
winy. 

Edward VII. zaprosił na wszelki wypadek 
na swój dwór Chamberlaina i Balfoura, z który- 
mi król chce pozostawać w bezpuśredniem poro- 
zumieniu. Jasną jest rzeczą, że siermicy polityki 
angielskiej, zetknąwszy się z Wilheimem, nie będą 
z nim mówili zbytecznie o pogodzie, koniach 
i polowaniu. Z tego względu nie możnaby uwa- 
żŻać podróży cesarskiej za wyłącznie familsjną. 
Wszelkie jednak indukcye co do politycznych 
rezultatów odwiedzin Wilhelma są teraz jeszcze 
przedwczesne. 

Prasa tutejsza komentuje obszernie przyby- 
cie do Apglii siostrzeńca królewskiego. Daily 
Maił nie wierzy stanowczo w możliwość przyjścia 
do skutku przymierza anglo-niemieckiego. Times 
widzi w zaproszeniu do Sandrigham dwóch na- 
czelnych ministrów czujnosść króla, który nie chce 
dać się zwabić na puste choć miodopłynne 
słówka Wilhelma. Fall Mall Gasette przypomina, 
że Wilhelm wszczął akcyę wobec Anglii nielo- 
jainą, a zmierzającą do sparaliżowania wpływu 
angielskiego w Chinach. Wogóle prasa tutejsza 
nie wita gościa z nad Sprewy z takim zapałem, 
jak to czyniła na początku roku ubiegłego, gdy 
Wilhelm przybył żegnać się z umierającą krolo- 
wą. Przeciwnie, dotkliwy chłód wieje z głosów 
całej prasy angielskiej w dniu przyjazdu Wil- 
belma na ziemię angielską. Niechęć Anglików ku 
Niemcom jest zbyt silna, aby prasa nie miała 
się liczyć z głosem opinii publicznej  Pessymiści 
twierdzą, że wizyta Wilhelma zamiast zacieśnić, 
jeszcze bardziej rozluźni węzły między Londynem 
a Berlinem, 
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Londyn 8. listopada. 

Dziś rano o godz. 8 zawinął „Hohenzollern“ 
do portu Victoria. Cesarza przybranego w uni- 
form admirała angielskiego powitał ambasador 
niemiecki, hr. Metternich. Następnie spożył Wil- 
helm śniadanie w towarzystwie Robertsa, Haral- 
tona i Metternicha. W Shbcrnchiffe odbyła się 
parada wojskowa; przy boku cesarza jechał lord 
Roberts, Rewii przeszkodził deszcz rzęsisty. W ka- 
sarni dragonów darował Wilhelm oficerom pul- 
ku wspaniałą zastawę srebrną. 

Na dworze londyńskim pociąg zalrzymał się 
tylko przez 6 minut; Wiibelm nie wysiadał z wa- 
gonu, nie witauy przez nikogo. 


F. KORNECKi i Sp. 


W willi Sandrigham prócz rodziny królew- 
skiej oczekywali cesarza: Bolfour, Chamberlain, 
Rosebery i ambasador angielski z Berlina. 
Z ckazyi przypadającej na dziś 62 rocznicy uro- 


| dzin króla danem dziś było wielkie przyjęcie w 


pałacu, w czasie którego koncertował ałynny 
skrzypek czeski, Jan Kubelik. Jutro ma się od- 
być uroczystość sadzenia drzew; każda z dostoj- 
nych osób zasadzi jedno drzewko. Powtarzam, 
co wczoraj pisałem, źe prasa przy całej grzecz- 
ności zachowuje wobec przyjazdu Wilhelma wiel- 
ką rezerwę. The Spectator tak określa plany 
Wilhelma II: 

1. Wilhelm mimo udawanych teraz wobec 
Anglii czułości ma na celu nie dopuścić do ja- 
kiegokolwiek porozumienia się Francyi lub Rosyi 
z Anglią. 

2. Wilhelm będzie się starał o carte blanche 
ze strony Anglii, by módz wybudować kolej 
z Bagdadu przez Persyę. Linii tej musiala- 
by używać Anglia dla komunikowania się z 
Indyami. 

3. Wreszcie gość krółewski będzie się sta- 
rał przekonać wuja, że jedyne zbawienie Anglii 
jest w przymierzu z Niemcami. 

Dziennik konkluduje, że politycy angielscy 
wiedzą aż nadto dobrze, do czego zmierzają pla- 
ny niemieckie, a bez sojuszu z Niemcami Anglia 
śmiało ubejść się może; taxi sojusz nie wyszedłby 
Anglikom na dobre. Popularny Daily Express 
pisze otwarcie, że politycy angielscy powinni ze 
wzgardą cdtrącić chytre zalecanki niemieckie. 

Jan Wołożyński. 


Krakowskie tow. wzaj, ubezpieczać, 


Na bezimienną broszurę wydaną pod tytu 
łem: „Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w 
Krakowie i obecny jego zarząd w świetle powo- 
dy przez Poinformowaneg.*, o której w swoim 
czasie wspominaliśmy, dyrekcya krakowskiego 
towarzystwa wzaj. ubezpieczeń, nie chcąc pozo- 
stawiać bez odpowiedzi senzacyjnych wprawdzie, 
ale z gruntu fałszywych i nieprawdziwych twier- 
|dzęń tej broszury, wydała pismo, wystósowane 
do delegatow na ogólue zgromadzenie towarzy- 
stwa. Odpowiedź ta dostanie się zapewne do rąk 
przeważnej części naszych czytelników — ob- 
szerniejsze jej więc streszczenie uważamy za 
bezprzedmiotowe. Zauważyć jedynie musimy, iż 
pochodzenie zarzutów, których odparciem” jest 
„Pismo dyrekcyi* sięga zapewne sfer socyalisty- 
cznych, zwłaszcza, jeśli się zważy, Że w parla- 
mencie interpelacyę w sprawie Krak. Towarzy- 
stwa wzaj. ubezpieczeń, wniósł właśnie p. Da- 
szyński a organ jego Naprzód wprost jeszcze na- 
wołuje młodych urzędników Krak Towarzystwa 
wz, ubezp. do... strajku. 

We wspomnianem „Pismie dyrekcyi* czy- 
tamy, że zarzuty przeciw Krak. Towarzystwu 
wzaj. uŁezpieczeń podniesione, mają przedewszy- 
stkiem za tło „całego przedatawienia rzeczy nie- 
nawiść przeciw kiłku najwyźszym urzędnikom a 
głównie przeciw zastępcy dyrektora referenta, 
p KEdmundowi Ginwiłł-Piotrowskiemu. Nienawiść 
ta i zawziętość bije tak z tych kartek, że widać, 
jak one zaślepiają autora, który wszystko widzi 
tylko z tego stanowiska i tam, gdzie owi znie- 
nawidzeni przez niego ludzie działają, wszystko 
musi iść jak najgorzej“. 

Dyrekcya na zarzuty, które autor jej robi 
bezładnie w całym toku przedstawienia, odpowia 
da szczegółowo, cyframi, udowadniając ich nie- 
prawdziwość. Nie chcemy uwagi czytelnika mę- 
czyć powrarzanism tych wywodów cyfrowych, 
(nie możemy się atoli powstrzymać od przytocze- 
nia następującego ustępu z „Pisma dyrekcyi*: 

„Na stronie 55 autor zarzutów pisze: „z ta- 
blic, ktore przedstawiają stosunek bilansowy mię- 
dzy rokiem ostatnim dawnego zarządu a pięcio- 
letnią gospodarką obecnego zarządu, wynika, ij; 
tenże w ciągu tych lat pięciu zdołał roztrwonić 
3.592 290 k.“ Przypatrzmy się, jakie są podstawy 
onego rachunku. Autor bierze bilans jednego ro- 
ku z czasów dawniejszej Dyrekcyi tj. roku 1896/7 
i oblicza, że zysk tego roku wynosi 17:340/, ze- 
branej zaliczki, dalej zestawia razem wszystkie 
bilanse z 5 lat zarządu obecnej Dyrekcyi i wy- 
kazuje, że zysk z tej pięcioletniej epoki wynosi 
8:887,,, czyl, Że zysk ten jest mniejszy od zysku 
z roku 1896/7 o 83607, co cyfrowo przedstawia 
mniejszy zysk o 3,897.586 k. 85 n., dodawszy do 

tego parę mniejszych pozycyj dochodzi autor do 
kwoty k. 8592.290 h 60, roztrwonioną czy prze- 
marnowaną. Cyfry przyjmujemy tak, jak je au- 
ior podał, bo tu nie chodzi tyle o wysokość cyfr, 
jak o „metodę* (sit venia verbo), z jaką autor 
wysiępuje. 

„Bezpodstawność takiego sposobu racho- 
wania, upozorowanego formą buchalteryczną i 
i ścisłością rachunkową, jest widoczną, 

„Wszak wynik każdego interesu handlowego 
czy przemysłowego zależy od tysiąca przypadko- 
wych i nieprzewidzianych okoliczności, a cóż do- 
piero interesu, opierającego się na zajściach Gzy- 
sto elementarnych, tak nieobliczalnych, jak ogień, 
wskutek czego różnice wyników pojedynczych lat 
muszą między sobą nadzwyczaj się różnić. Jeżeli 
zatem wynik pewnego roku jest inny od wyniku 
Lit następnych, niższym lub wyższym, to przecież 
nie jest dziwnem, a przeciwnie dziwnemby było, 
gdyby właśnie był takim samym. Z faktu prze- 
cież, iż wymk kilku lat następnych był gorszy od 
wyniku jednego z lat poprzednich, nie można wy- 
prowadzić wniosku, że gospodarka jest marno- 
trawną. Najlepiej się to wykaże, jeżeli do poró- 
wnania weźmiemy inny rok. Autor wziął rok 
1896/7, my zaś weźmy rok inny, n. p. najbliższy, 
to jast rok 1895|6. Na podstawie zupełnie takiego 
porównania z r. 18956, jakie autor przeprowa- 
dza z r. 189617, dojdziemy do całkiem innych, a 
nawet wprost przeciwnych wyników. Załączona 
przy końcu tablica, sporządzona zupełnie tak sa- 
mo jak tablic 4 autora, wykazuje, że w r. 1895/6, 
tj. w przedostatnim roku dawnej Dyrekcyi, zysk z 
interesu wynosił 260837 k. 92 b. czyli 3:479/,, 
podczas gdy, jak autor obliczył, zysk z pięciole- 
tniego peryodu nowej Dyrekcyi wynosił 8 910%, 
czyli był wyższym o 5440, co cyfrowo uczyni 
2,210.869 k. 62 h. Gdybyśmy zatem zastosowali 
rozumowanie autora, to musielibyśmy stwierdzić, 
że w porównaniu z rokiem 1895/6 uzyskaliśmy 
lepszy rezultat o k. 2,210869 h. 62, czyli, że 
dawna dyrekcye, jak się wyraża autor, marno- 
wała lub roztrwaniała ogromne sumy“. 


„Autor zarzutów  „wyrachowawszy* 
według swojej „metody“, której zupełną 
fałszywość wyżej przedstawiliśmy, że dyrekcya 


„rcztrwoniła* w ciągu 5 lat sumę 3,592.290 k., 
przedstawia dalej, że powstało to w części ż tego 
powodu, iż na koszta administracyjne wydano w 
tych latach pięciu niepotrzebnie, czyli roztrwonio- 
no, sumę 1,612.609 k. Oblicza to autor w ten 
sposób, że bierze sumę kosztów  administracyj- 
nych z roku 1897 i powiada: w roku 1898 ko- 
szta administracyjne były wyższe o tyle, w roku 
1899 znowu o tyle itd. poczem Sumując te zwyź- 


Znowu mamy przed sobą jaskrawie tendencyjne 
przedstawienie rzęczy. Ze koszta administracyjne 
w instytucyi szybko rozwijającej się, muszą cy- 
frowo wzrastać, to jest przecież jasnęm i tego 
nie można nazywać trwonieniem pieniędzy. Insty- 
tucya asekuracyjna, która zbiera np. 5 milionów 
„zaliczki, musi mieć wyższą cyfrę kosztów niż ta, 
„która zbiera 3 miliony zaliczki. W naszej insty- 
jtucyi zaliczka w ciągu tych 5 lat wzrosła bardzo 
znacznie, liczba polic powiększyła się w stosunku 
jeszcze większym, cały więc interes znakomicie 
się powiększył i rozszerzył, naturalną jest przeto 
rzeczą, że koszta musiały również wzróść*. 

W dalszym ciągu bardzo szczegółowo udo- 
wadnia dyrekcya, iż utworzenie sekcyi było rze- 
czą nieodzowną, bo dawniej wystawiała filia 
lwowska dziennie niemal 1000 wniosków u- 
bezpieczeń, skutkiem czego były one załatwiane 
dopiero po miesiącu i później—dalej że po roz- 
jlicznych szkodach, jakie Towarzystwo dotknęły, 
jpotrzeba było zaprowadzić ściślejszą kontrolę a 
wreszcie, że wydatki na urządzenie sekcyi 
(88.487 k.) są jednorazowe a o ile ogólne się 
zwiększyły to powodem tego jest: wymiar i ścią- 
gnięcie podatku ekwiwalentowego, obowiązek na- 
leżenia do Kasy chorych, przemiana waluty gul- 
denowej na koronową, co przez zmianę ksiąg i 
polic wyniosło około 50.000 k a co najważniej- 
sza podwyższenie płac urzędnikom o 20%/,, które 
było nieodzowne. 

Ze swojej strony zauważyć musimy, iż 
wzrost wydatków administracyjnych ma chyba 
bardzo drobny wpływ na wysokość zwrotu, bo o 
niej decydują właściwie jedynie szkody. 

„Jedną ważną przyczyną obniżki zwrotów 
— dodaje dalej dyrekcya —jest dokonane przez nas 
w roku 1899/1900 uzupełnienie i podwyższenie 
rezerwy premii w dziale ogniowym do 409/,, na 
co zużyliśmy sumę netto k. 122.820 h. 86. 

Z tą sprawą łączy się ściśle jeden z naje- 
fektowniejszych zarzutów „poinformowanego" au- 
tora zatajenia i niewypłacenia członkom zwrotu 
za r. 1899 k. 297.688. Zarzut ten jest zupełnie 
niesprawiedliwy i nieuzasadniony, gdyż każdemu 
członkowi wypłacono to, co mu przypadało; ka- 
żdy dostał cały ten zwrot, jaki mu się w odno- 
śnym roku należał. Autora bałamuci zapęwne to, 
źe musieliśmy przejść do innego sposobu obli- 
czenia i przeniesienia rezerwy premii, zmiana ta 
jednak w niczem a niczem nie uszczupliła wy- 
płaty zwrotu członkom i jest czysto wewnętrzną, 
manipulacyjną. 

Dalej autor broszury zarzuca, „że system 
łapania ubezpieczeń przyczynia się również do 
pogarszania interesu“. Otóż dyrekcya zapewnia, 
Że zarzut „łapania ubezpieczeń* jest najzupełniej 
nieuzasadniony. Przeciwnie, bardzo dużo ryzyk, 
które się wydają złe, wcale nie przyjmuje, na co 
wielokrotnie skarzyli się agenci i wiele stron 
prywatnych. Ponadto pewną ilość ubezpieczeń 
dawnych, które okazały sę złemi i podejrzanemi, 
rozwiązano, W ten sposób dyrekcya poprawia, a 
nie pogarsza swój portfel. 

Twierdzi także antor broszury, że fundusz 
wyrównawczy „utworzony w wysokości 638.657 
kor. w r. 1898, roztrwoniony został tak, że z r. 
1901/2 pozostało tylko 6.000 k.* Cyfry te są nie- 
prawdziwe i nie odpowiadają drukowanym bi- 
lansom. Fundusz wyrównawczy znajduje się 
pierwszy raz w bilansie z r. 1899/900 z kwotą 
k. 238398 h. 80, zaś cyfry pozostałości 6.000 k. 
nigdzie w żadnym z naszych bilansćw nie ma. 
Fundusz ten utworzono w statucie nowym za o- 
becnej dyrekcyi w tym celu, — aby usunąć 
zbyt znaczne różnice w wysokości corocznych 
zwrotów. 

Dalej 
utworzono 


odpowiada dyrekcya na zarzut, że 
se keye i przeniesiono je na prowin- 
cyę dlatego, aby jeździć do nich na kontrolę i 
pobierać za to grube dyety i oblicza, że utwo- 
rzenie tych sekcyi pomnaża koszta rocznie o 
100.000 k. Obliczenie tych kosztów jest wręcz 
fałszywe, a koszta jazd wizytacyjnych na kon- 
trolowanie sekcyj wynosiły 2.678 k. 87 hb. 

Wreszcie dyrekcya słusznie występuje w o- 
bronie arzędników, zaczepionych w „zarzutach“. 

Z szczególną nienawiścią — powiada „Pi- 
smo dyrekcyi* — zwraca się autor zarzu ów do 
osoby zastępcy dyrektora-referenta p. Ginwiłł- 
Piotrowskiego, któremu wszystkiego odmawia : 
ukończonych nauk. zdolności, pracy, fachowości i 
przedstawia go jako człowieka, który tylko pro- 
tekcyą wyszedł na swoje dzisiejsze stanowisko 
Wobec takich tylko niepohamowaną złością dy- 
ktowanych zaczepek mamy nieodzowny obowią- 
zek dać wyraz rzetelnej prawdzie i jako starsi 
w gronie dyrekcyi koledzy p. Ginwilł-Piotrow- 
skiego stwierdzić, że p. Piotrowski, jako człowiek 
zdolny, fachowy i pracowity, a sumienny, oddaje 
niepospolite usługi towarzystwu. Własną pracą i 
zdolnością dobił się swego stanowiska. P. Pio- 
trowzki ukończył gimnazyum w Terezyanum z 
celującym pustępem, zdał tamże maturę z odzna- 
czeniem, ukończył wydział prawny i zdał wszyst- 
kie prawnicze egzamina rządowe, a ostatni 
z nich z odznaczeniem ze wszystkich przed- 
miotów. 

Najlepsze również świadectwo jako urzę- 
dnikowi i człowiekowi musimy pod każdym wzglę- 
aem wystawić sekretarzowi panu Szatkowskiemu, 
którego także imiennie autor w swej broszurze 
wymienia. P, Szatkowski ukończywszy szkołę re- 
alną z maturą, przepędził parę lat na politechni- 
ce we Lwowie, poczem wstąpił do towarzystwa, 
gdzie z wielkim dla tegoż pożytkiem od dwudzie- 
stu paru lat pracuje. 

Po odparciu jeszcze całego szeregu dro- 
bniejszych zarzutów, czynionych dyrekcyi krak. 
Tow. ubezpieczeń — „Pismo dyrekcyi* kończy 
się temi słowami: 

„Nie wątpimy, że zdrowa opinia kraju po- 
zna się na tej przewrotnej robocie, pozna po 
której stronie prawda, czy tam, gdzie stoi ano- 
nimowy autor, rzucający podejrzeniami, tenden- 
cyjaemi zestawieniami liczb i cyfr, które to cier- 
pliwie znoszą, — czy tam, gdzie jest instytucya, 
składająca publicznie co roku dokładne rachunki, 
a stojąca pod nadzorem władz rządowych i władz 
swoich, własnych, wybranych z pośród obywa- 
teli kraju“. 
E "| E " 


KRONIKA. 


Iwów, dnia 11. Listopada 1902 


Kalendarzyk. 

W środę 12 listopada Marcina Pap. — Gr. kat 
Zynowija Mucz, — Kal. słow. Nowosława. 

Wschód słożca 710 zachód 4'18. 

We czwartek 18 listopada Eugeniusza. — Gr. kat, 
Btachaya Ap. — Kal. słow, Wszeradu. 

Wschód słońca 712, zachód 4'17. 
' W piątek 14 listopada Serafina Wys. — Gr. kat. 
Kosm. i D. — Kal. słow. Włodzimira. 

Wschód słońca 7'18, zachód 4'16. 


Stan zdrowia hr. Anny Gołuchowskiej jest 
trwale pomyślny i jeżeli także nadal będzie tak do- 


żywo interesują się przebiegiem choroby pacyentki, 
Cesarz i członkowie domu cesarskiego, jakoteż wielu 
dygnitarzy dworskich i państwowych, członkowie 
ciała dyplomatycznego itd. dowiadują się ciągle o 
stan zdrowia hrabiny. 

Stan zdrowia Elizy Orzeszkowej — jak do- 
nosi N. Wremia — polepszył się i nie grozi jej 
żadne niebezpieczeństwo. 

Deputacye. Z Wiednia. telegratnją dziś; 
Przybyła ta deputacya miast. Krakowa z wicepre- 
zydentem dr. Leo i Staniszewskim na czele w roz-; 
maitych sprawach miasta Krakowa. Przybyła także 
druga deputacye rządowych laśniczyeh z Galicyi w 
sprawie wniesienia petycyi o ulgi dla personalu le- 
śnego. W skład deputacyi wchodzą między innymi 
Wilmunt, Steinfing i Niemczewski. 

Mianowania. Sekretarz dyrekcyi poczt we 
Lwowie Stanisław Szeligowski mianowany inspa- 
ktorem. 

Nauczyciel w Żydaczowie Jan Grzebieniowski 
mianowany inspektorem szkolnym okręgowym w 
IX. kł. dla Ropczyc. 

Z armil. Kapitan Wilhelm Bańkowski z ge- 
ner. sztabn przydzielony został do 26 p. obr, kr, 


Akcesistiami aptekarskimi w rezerwie zostali Kar. 
Fochtmann we Lwowie, Dymitr Kulczycki Ruczka 


w Przemyślu, Mojmir Helcelet, Leon Ligaezewski |, 


i Otton Dnnkl we Lwowie. Ludwik Matt w Prze- 
myślu, Wojciech Kowacz i Alfr. Warchałowski w 
Krakowie. Do rezerwy przeniesiony lekarz pułko- 
wy Alfred Pawlicki 70 pp. do szpitalu garn. we 
Lwowie. Dłuższy urlop otrzymali kapitanowie: 
Franc. Heissig 89 pp. i Józef Nadler 57 pp., po- 
rncznik Ferd, Willmann 41 pp. i lekarz pułkowy 
Jak. Baschkopf w Krakowie. Wystąpić z armii 
pozwolono porucznikowi rezerw. Hugonowi Fleisch- 
manowi z 10 pp. 


Kronika lwowska. 


Powszechna wykłady uniwersyteckie. W 
środę 12 bm. dr. B. Gubrynowicz. Dzieje teatru w 
Polsce. (Szkoła realna, Kamienna 2). Prof. uniw. 
dr. J. Siemiradzki. Wulkany i trzęsienia ziemi 
(Zakład chemiczny, Dłagosza 6). — Początek o 
godz. 714. 


== Na cześć prof. Balzera. Kasyno ziemiań- 
skie uczeiło wczoraj wieczorem uroczystym ban- 
kietem członka swojego, prof. Balzera, obrońcę na- 
szej sprawy w procesie o „Morskie Oko“. W ban- 
kiecie wzięło udział okolo 60 osób, samych człon- 
ków kasyna, pomiędzy którymi jest wielu profeso- 
rów uniwersytetu i politechniki lwowskiej. Pierw- 
szy toast na zdrowie prof. Balzera wzniósł wice- 
prezes kasyna dr. T. Piiat, podnosząc przytem za- 
slagi prof. Balzera około sprawy „Morskiego 
Oka“. 

W dragiem, pełnem ognia i zapała przemó- 
wienin, prof. Balzer skreślił przebieg całego pro- 
cesu. Scharakteryzował przytem udział całego sądu 
w tej sprawie, wyrażając się przytem z wielkiem 
ciepłem o zasługach i pracy JE. Tchorznickiego 
około całej tej sprawy, który przyjęty był nią do 
żywego. Dłuższy wstęp przemówienia swego «po- 
święcił pułkownikowi Beckerowi, rzeczoznawcy i 
kładł główny nacisk na to, iż zdawałoby się, ja- 
koby sprawa, wypadła dla nas korzystnie przede 
stawiałaby się taką z powodu terytoryalnych kon- 
figuracyj na spornem terytoryum. Tymczasem zwy» 
ciężyłe słuszność naszej sprawy. Profesor Balzer 
podniósł, jak ważnem jest dla naa to zwycięstwo 
w obecnej chwili, w obronie kawałka polskiej zie- 
mi. Właśnie teraz jest ono dla nas ważnem, gdy 
na oalym obszarze ziem polskich wre i kipi walka 
w obronie polskości... Wniósł toast — na niety- 
kałność polskiej ziemi, który zebrani z zapałem 
powtórzyli, 

W następnym  toaście rektor Ochenkowski 
aławił zasługi prof. Balzera jako profesora i nczo- 
nego, przynoszącego chlubę polskiej nance, spe- 
cyalnie zaś lwowaskiemu uniwersytetowi. 


== Z Politechniki. Na wczorajszej konferencyi, 
odbytej na politechnice pod przewodnictwem radcy 
ministeryalnego Hampego, postanowiono wynająć 
kamienicę 1. 9 przy ulicy Leona Sapiehy, W ubi- 
kacyach tej kamienicy mieścić się będą tylko sale 
rysunkowe, zaś obecne sale rystnkowe, mieszczące 
się w głównym gmachu, przemienione zostaną w 
sale wykładowe, Nastąpi to z dniem | stycznia 
1908, gdyż potrzebne rekonstrukcye będą mogły 
być przeprowadzone dopiero w czasie feryj Świą- 
tacznych na politechnice. 


=  Promocya sub ausplciis. W sobotę 16 bm, 
o 11 przedpoładniem odbędzie się w uniweraytacie 
lwowskim promocya sub auspiciis imperator*s p, 
Jana Leopolda Łukasiewicza na doktora filozofii. 


= Z nad grobu. Rzadko się zdarza, aby w czą- 
sach blagi, deklamacyi i nieustannych jubiłeuszów, 
— cicha praca oddanego na usługi kraju człowie- 
ke, zjednała wśród społeczności naszej takie uzna- 
nie, jakiem się cieszył śp. pogrzebiony wczoraj 
Gustaw Reutt. Bo też uznanie to i hołd złożony 
jego zaslugom, — nie były dziełem sztucznych agi- 
tacyj, ale wynikiem całego pasma jego życia. 

Nie goniący za rozgłosem, ani tak dziś mo- 
dną popularnością, znany w bliższem kułka „Gu- 
ciem* kochany był od bliższych, szanowany od 
wszystkich, bo na tę miłość i na ten szacunek w 
całem znaczeniu słowa zazługiwał. 

Wiek młody spędził wśród usiłowań i prac, 
których celem było zbawienie ojczyzny. Wiek doj- 
rzały zeszedł mu na wydatnej dla niej pracy w 
służbie publicznej — narodowej, którą nie prędzej, 
aż gdy mn sił zabrakło opuścić musiał, zachowu- 
jąc następnie wzór, co może zdziałać człowiek, któ 
remu było dewizą: miłość ojczyzny. 

On to bowiem w swoim czasie, gdy powzię: 
to zamiar wybudowania drogi z Zakopanego do 
Morskiego Oka, które na zawsze pozostanie naszą 
chlubą, jako inżynier pierwszy zrobił jej trasę, 
brnąc o zranionej w bitwie nodze przez górskie 
wertepy i strumienie, On potem jako dyrektor biu- 
ra w Wydziale krajowym był wzorem mrów- 
zej, nieustannej, wśród trudnych warunków, 
iście litewskiej wytrwałości i pracy, która ge nużyła 
i dobila. Był też ojcem rodziny, która kierowana 
przezeń zapowiada ojczyżnie dzielnych sprawie na- 
nodowej szermierzy. Cześć jego pamięci! — E. Pa: 
twłowice. 

= W sprawie misjskiej kasy oszczędności i 
miejskiego zakładu zastawniczego odbyła wczoraj 
miejska komisya dla tej sprawy dłuższą naradę, 
na której uchwaliła wysłać deputacyę do p. na- 
miestnika z prośbą o przychylue załatwienie wnie- 
sionego podania o koncesyę. 


Dwurazowa nauka w szkołach średnich. 
Krajowa rada zdrowia uznała dwurazową naukę w 
szkołach średnich za właściwszą pod względem 
hygienicznym, niż naukę jednorazową, którą w ga- 
licyjskich szkołach średnich zaprowadzono w r. 
1892 po licznych dyskusyach w kołach nauczy- 
cielskich i lekarskich. 

Na karę śmierci skazał wczoraj lwowski 
trybunał przysięgłych Iwana Mycia, włościanina 
z Oleszowić starych, który dnia 18 marca zamor- 
dował swoją żonę Maryę, ponieważ ta nie chciała 


ki, do hodzi do wykazanej kwoty |1,612.609. "bry, biuletyny nie będą wydawane. Szerokie koła „przepisać* na niego swojej części własności. Myć 
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był pijakiem i marnotrawcą, żonę udusił włusną 
ręką, a do zbrodni przyznał się z cyniczną otwar= 
tością. 


Fałszywe guldeny, odlane z jakiejś kombi- 

nacyi cyny pojawiły się we Lwowie. Wczoraj ode- 

ja jedną taką monetę cd żydówki przybyłej a 
csyi. 


Kronika krajowa. 


Zabójstwo. W sobotę dnia 8 b, m. odbywa- 
ło się wesele w Łagiewnikach w domu Łukasi- 
ków. Na weselu był obecny Wojciech Łukasik, 
brat panny młodej, żołnierz obrony krajowej. Pod- 
czas nieporozumienia z bratem swym Janem Łuka- 
sikiem, Żołnierz dobył bagnetn i pchnął nim prze- 
ciwnika w piersi tak, że ten zaraz życie utracił. 
Sprawca zabójstwa usiłował następnie powiesić się 
na py około domu, zdołano go wszakże ura- 
tować. 


W Złeczowie uwięziono głównego składnika 
soli w Złoczowie Mendla Schorra, przełożonego 
zboru izraelickiego, za sfałszowanie czeku poczto« 
jwego, w którym do nadanej na poczcie kwoty 80 
koron, dopisano dodatkowo 190 koron i tak sfał- 
suzowany dokument przeprowadzono przez księgi w 
wydziale krajowym. Słedztwo w toku. 


Kronika ogólna. 


$ Willa Borghese własnością państwa. Rzym- 
ski nasz korespondent (K. R.) donosi, że 7 bm. 
odbyła się ostatnia licytacya willi Borghese. Oe- 
na wywołania wynosiła tym razem jué tylko 
2,976.432'88 lir. Adw. Savoria, który reprezento- 
wał rzymską kasę oszczędności, zawołał: „Ofiaruję 
2,999.000 lir!“ Na to powiedział dr. Tirelli; „Na 
raohunek ministerstwa skarbu ofiarowuję 3 milio- 
ny“. Ponieważ nikt nie ząasił żadnej z trzech pło- 
nących świec, wywołano sumę po raz drugi i trze- 
ci, przeto willa stała się własnością państwa wło- 
skiego, darowavą gminie m. Rzymu. Willa książąt 
Borghese będzie połączona z ogrodem miejskim na 
Monte Pincio i będzie się nazywała odtąd „Villa 
Umberto I“. Król wzniesie tam ojcu własnym ko- 
sztem wspaniały pomnik, a ogrody będą oddane 
do wyłącznego użytku publiczności. Tu trzeba nad- 
mienić, że Villa Borghese wraz ze skarbami sztuki 
przedstawia wartość co najmniej 6,000.000 lir, 
Rząd sam ofiarowywał na jednej z poprzednich li» 
cytacyj 8,500.000 lir. Twórcą willi był kardynał 
Scipio Borghese, bratanek papieża Pawła V. Osta- 
tni właściciel tej magnackiej rezydenci ietniej k4. 
Bnolo Borghese stracił swą wielomilionową fortunę 
na spekulacyach budowlanych po ząborze Rzymu. 
Podobny los spotkał rodzinę ka. Orsini, których 
wspaniały pałac sprzedano temi dniami na licytae 
cyi zaledwie za 150.000 lir. 

$ Na jasnym brzsgu zaludni się tej zimy od 
monarchów i wybitnych rodzin. Na Rivierę i w o- 
kolicę przybędą : król Edward VII., cesarz nie- 
miecki, król belgijski, król szwedzki i sędziwy 
król duński. Pewnym jest też przyjazd prezydenta 
Loubeta. Prawdopodobnie odwiedzą też Rivierę : 
cesarz Mikołaj i król Wiktor Emanuel. 

Obecnie bawią w Nizzy: Prezydent Krueger, 
wielcy książęta Michał, Borys i Piotr, ks. Leuch- 
taaberski, ks. Jayme de Bourbon, w. ks. Meklem- 
burska, ks. Radziwiłłowie i ks, Lubomirsacy, 


w 


Jaje toczy się — bo okrągłe, 
Ty zaś musisz prosto stać; 

Kto czyni co powinien ciągle, 
Temu się będzie dobrze dziać. 


Z całego świata. 


(Doniesienia telegraficzne.) 


Wiedeń 11 listopada. W trybunałs kasa- 
cyjnym toczyła się dzis rozprawa z powodu wy- 
roku sądu obwodowego w Brzeżanach, który 
w roku zeszłym skazał dyrektora Towarzystwa 
kredytowego w Bursztynie, Babade i Frischa 
pierwszego na ośm drugiego na sześć tygodni 
aresztu za wykroczenie przeciwko ustawie o li- 
chwie wobec członków Towarzystwa zastępca 
zasądzonych dr. Marceli Frydman żądał zniesie- 
nia tego wyroku 1) ponieważ ustawa o lichwie 
nie stosuje się do Towarzystw zarobkowych 3) 
ponieważ warunki lichwy nie zostały były stwier- 
dzone w każdym poszczególnym wypadku. Try- 
bunał uznając ten drugi motyw zniósł wyrok 
sądu obwodowego i zarządził rozpisanie ponow- 
nej rozprawy, 

Sofia 11 listopada. Akt oskarżenia prze- 
ciw byłym ministrom Radosłowowi, Iwannowowi 
i Tercewowi został już wygotowany. Podtrzymano 
w nim oskarżenie w kierunku działania na szko- 
dę intecesów państwowych, natomiast opuszczono 
zarzut zdrady stanu. 


Ze stowarzyszeń. 


W sobotę dnia 15 listopada b. r. odbędzie się w 
kasynie wojskowem (Ul. Fredry) wielki koncert z rotę- 
czonych o. i k, muzyk wojskowych 15, 80, 80 i 95 p>. 
z łask. współudziałem profesorki pani Ablamowicz Mayer 
i śpiewaczki operowej p. Matyldy Boll. Początek e go- 
dzinie 7-mej wieczór. Bilety od oswartku 18 bm. do ua: 
bycia w cukierni p. Bienicokiego i w plac komendsie, 
Bliższe sxoxegóły doniosą afisze, 


K. £. 


Ruch artystyczno-lıteracki. 


* Aleksander Bandrowski, znakomity tenor 
i ulubieniec lwowskiej publiczności, przybywa dziś 
do Lwowa, celem wzięcia ndziału w koncertach 
Filharmonii. 


Repertuar lwowskiego teatru miejskiego. 
A W środę „Piękna z Nowego Yorku Gustawa Ker- 
era. 

We czwartek „Miarka za miarkę“ W, Śsekspira. 
Występ H. Modrzejewskiej. 


Repertuar teatru krakowskiego. 

W środę „Państwo młodzi* Przybylskiego. 

W czwartek „Mouna Vanna“ Maeterlinckąa. 

W sebotę „Kładka* Giesac'a, 

W niedzielę popoładniu „Kamionka“ Moeilhaca. — 
Wieczór „Balladyna Słowackiego. 


Repertuar Filharmonii Ilwowskiel. 

We ozwartek 18 listopada Wielki Wieczór Wa- 
gnerowski, ze współadziałem Al. Bandrowskiego, Ireny] 
Bohuss i Adama Ludwiga. Program: I, 1. K. Wagner. 
Przygrywka do opery „Tristan i Izolda“. 2. Wagner. 
Pieśń Zygfryda przy kuciu miecza z op. „Zygfryd *' od- 
śpiewa z tów. ork. Al. Bandrowski, — II. 1. R. Wagner. 
Uwertura do op. „Holender Tułacz*. 2. R. Wagner. Arya 
z pierwszego aktu op. „Holender Tułacz* odśpiewa s 
tow. ork. Adam Ludwig. — III. R. Wagner „Walkirya*. 
Pierwszy dzień z trylogii „Pierścień Nibelungów*. Prze- 
kład polski Al. Bandrowskiego. Akt, 1. Osoby: Zygmunt 
Aleksander Bandrowski. Zyglinda — [Irena Bohuss. 
Hunding — Adam Ladwig. 

W sobotę 15 listopada „Drogi i ostatni Wielki 
Wieczór Wagnerowski z współudziałom (jak wyżej). 


we Lwowie, ul. Teatralna |. 7. 


naprzeciw głównego wejścia Kościoła Katedralnego. 
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Odpowiedzi na iInterpelacye. 
Następnie odpowiadali minister finansów 


— W kościele św. Barbary obchodzą uro- | i minister obrony krajowej na rozmaite dawniej 


czystem nabożeństwem dnia 14 b. m. OO. Jezuici 
pięćdsiesięcioletnią rocznicę śmierci swego wspól- 
brata, wielkiego misyonarza Galicyi, Slązka i Wiel- 
kopolski, ks. Karola Antoniewicza. Pamięć niepo- 
spolitego kapłana poety, otoczonego aureolą cierpie- 
nia, miłości Boga i bliźniego, pracy wielkiej — 
żyje podziśdzień wśród nas, dlatego w tym dniu 
pamiątkowym  złączą się wszystkie serca polskie 
w wdzięcznej modlitwie — prosząc o nagrodę dla 
swego apostoła a o lepsza dolę dla skołatanej oj- 
czyzny, dla której dobra tyle uczynił O. Karol 
Antoniewicz. 

— W jednym z żydowskich hoteli otruł się 
wczoraj oficyał pocztowy z Pragi, Jarosław Schme- 
tzer. Nie zostawił Żadnego listu wyjaśniającego 
przyczynę samobójstwa. Znaleziono przy nim tylko 
wezwanie do sądn karnego w Pradze. 


Z WARSZAWY. 


(Pceeztgj. 

— Jak donosi wars.aawaka Gazeta polska, 
zawiązułu się w Warszawie spółka, która ma za- 
kupió zamek w Pieskowej Skale i zmienić go na 
miejsce letniego pobytu, Koszta adaptacyi są na- 
stępujące: nabycie Pieskowej Skały około 65.000 
rubli; przeprowadzenie szosy od Olkusza 30.000 
rubli; wybudowanie w pierwszych latach 8—5 wil- 
li po 8.000 rubli, od 9—15.000 rubli, przebudo- 
wanie zamku 85.00 rubli, kapno samochodów 
10.000 rabli, Całość wydatków ckoło 150.000 rab. 
w 500-rablowych udziałach; pozostanie dv rozpo- 
rządzenia 15.000 rubli na "wybudowanie większej 
ilości domków, urządzenie ich, kanalizacyę i wodo 
ciągi, 


Sytuacya parlamentarna. 


Z Wiednia donoszą, że sytuacya polityczna 
jest w najwyższym stopniu naprężoną. Są trzy 
ewentualności: 1. ustąpienie gabinetu Koerbera, 
2. rozwiązanie Izby posłów, 3. odroczenie Izby 
na ozas dłuższy. Wszystkie trzy te ewentualno- 
ści mają mniej więcej równe szanse. Zapowie- 
dziana na dziś w parlamencie mowa Koerbera 
nie może sprowadzić polepszenia sytuacyi, nato- 
miast jest w stanie ją nieco wyjaśnić, względnie 
przyspieszyć rozstrzygnięcie. Punkt ciężkości prze- 
silenia spoczywa w nowej ustawie wojskowej, tj. 
w kwestyi pomnożenia kontyngentu rekruta 

Także stanowisko węgierskiego prezydenta 
ministrów Szella jes: wskutek bardzo poważne, 
opozycyi przeciw ustawie wojskowej w sejmie 
węgierskim silnie zachwiane. W dobrze zazwy- 
czaj poinformowanych kołach politycznych prze- 
waża zdanie, że parlament węgierski stanowczo 
odrzuci tę ustawę w obecnem brzmieniu. 


Wybory do sejmów. 

Przy wczorajszych wyborach do sejmu ka- 
ryntyjskiego z kuryi gmin wiejskich wybrano 7 
kandydatów niemiecko-ludowych, 3 antysemitów, 
1 katolickiego Słoweńca, 1 niemieckiego naro- 
dowca, | ze związku chłopskiego i 1 dzikiego. 

W Przedarulanii przy wyborach z kuryi 
powszechnej wyszli zwycięzko chrześcijańsko8o- 


oe 


Telegramy i  telefonematy. 


Kolo polskie. 


Wiedeń 11 listopada. Komisya parlamen- 
tarna Koła polskiego uprasza o ogłoszenie na- 
atępującego sprawozdania : 

Artykuł N. fr. Presse z dnia 9 bm., zaty- 
tułowany „Zajścia w parlamencie“ (Die Vorgän- 
ge in Parlament), zawierający zapatrywania tego 
dziennika na politykę Koła polskiego, stosunek 
Koła do rządu, na kwestę $ 14 i stosunek Koła 
do innych stronnictw, podsuwa komisyi parla- 
mentarnej Koła te własne Nowej Pressy zapa- 
trywania, kończy się bowiem słowami: „Te za: 
patrywania zostały wyrażone przez komisyę par- 
lumentarną Koła na konferencyi u prezydenta 
ministrów, na której miała dr. Kórberowi przed- 
łożyć życzenia Koła polskiego“. — Otóż w powyż- 
szej wiadomości nie ma ani słowa prawdy. 


Wiedeń 11 listopada. (Tel. pryw.) Dziś 
wieczór odbędzie się posiedzenie komisyi parla- 
mentarnej Koła polskiego i obradować będzie 
nad wniesionem na wczorajszem posiedzeniu 
przez kilku posłów żądaniem dyskusyi nad spra- 
wozdaniem prezesa Jaworskiego o konferencyi 
komisyi u prezesa gabinetu. 


Rada państwa. 


Wiedeń 11 listopada. Około gmachu par- 
lamentarnego wewnątrz i na zewnątrz jest ogrom- 
ne naprężenie. W gmachu panuje ruch niezwy- 
kły, ponieważ spodziewają się dziś bardzo wa- 
żnej mowy dr. Koerbera, Galerye wszystkie prze- 
pełnione. Na zewnątrz oblęgają gmach parlamen- 
tarny liczne rzesze socyalnych demokratów, któ- 
rzy domagają się wstępu na galerye zupełnie już 
zajęte. Wszystkie główne wchody pozamykano 
przed wciskającymi się socyalistami, których za- 
interesowanie się dzisiejszą rozprawą dlatego jest 
tak spotęgowane, gdyż posłowie socyalistyczni 
wniosą dziś wniosek nagły z powodu wtargnięcia 
policyj do domu robotniczego w dniu wyboru 
ściślejszego między dr. Adlerem i Prochaską na 
dzielnicy Favoriten. 


Wiedeń 11 listopada. Na początku dzi- 
siejszego posiedzenia oznajmił prezydent o za- 
ręczynach arcyksiężniczki Elżbiety Amalii z ks. 
Alojzym Liechtensteinem 


Wnioski i interpelacye. 


Między odczytanymi wnioskami i interpela- 
cyami s3: 

Interpelacya i wniosek nagły Gessmanna 
i tow. wzywający rząd, aby zapobiegł powtórze- 
niu się przy przyszłych wyborach terorystycz- 
nych zajść, podobnych do tych, jakie miały 
miejsce przy ostatnich wyborach do sejmu 
w dzielnicy IX we Wiedniu ze strony socyal- 
nych demokratów. 

Wniosek naglący Pernerstorfera i tow. wzy- 
wający rząd do zarządzenia śledztwa przeciwko 
policyi wiedeńskiej z powodu wtargnięcia jej do 
domu robotniczego w X dzielnicy podczas ści- 
ślejszego wyboru do sejmu (Favoriten). 

Interpelacya p. Bazylego Jaworskiego i tow. 
do kierownika ministerstwa sprawiedliwości w 
przedmiocie nieuszanowania ustawy i nadużycia 
władzy urzędowej przez adjunkta sądowego To- 
rońskiego w Kozcwej. 


wniesione interpelacye, poczem prezes gabinetu 
dr. Koerber zabrał głos i odpowiadał na inter- 
pelacyę w sprawie zajść przy wyborach w dziel- 
nicy Favoriten, a zwłaszcza co do wtargnięcia 
policyi do domu robotniczego i prosił, aby Izba 
była przekonaną, że wszystko będzie uczynione, 
aby sprawiedliwości stało się zadość. Według 
zeznań licznych świadków stwierdzono, że z o- 
i okien Domu rzucano na policyę szklan- 
ami 

Okrzyki wśród socyalnych demokratów: To 
nie prawda ; to jest kłamstwo! 

Zdawało się, że lada chwila przyjdzie do 
bójki między Riegerem a Gessmanem. Lueger 
i Seitz przeszkodzili bójce i rozłączyli zwaśnio- 
nych. Także między innymi chrześcijańsko-socyal- 
nymi a socyalistami przyszło do żywej i bardzo 
ostrej wymiany słów i obelg. Prezydent kilka- 
krotnie nadaremnie dzwoni. 

Dr. Koerber mówił dalej: To postępowanie 
robotników dało powód policyi do wtargnięcia. 
Na schodach przywitano  policyę kijami i poci- 
skami różnego rodzaju, rzucano na nią krzesła 
it. p. 

Policya dobyła szabel i wówczas zapewne 
przyszło do zranienia kilku osób. Zresztą prezy 
dent ministrów nie może jeszcze sądzić o spra- 
wie, gdyż dochodzenia jeszcze nie ukończone. 
Policya była w tym dniu bardzo przeciążoną a 
zachowanie jej według zdania licznych świadków 
było poprawne. 

Prezydent ministrów zapewnia, źe ze strony 
rządu wszystko będzie uczynione co należy. 

Wreszcie gdy się nieco uspokoiło uczynił 
Pernerstorfer wniosek natychmia- 
stowego otwarcia dyskusyi nad od- 
powiedzią dr. Koerbera. 

Wniosek ten odrzucono. 

Podczas tego, gdy p. Pernerstorfer uczynił 
wniosek o otwarcie dyskusyi, przyszło znowu do 
sprzeczek. Prezydeni Izby przywołał Pernerstor- 
fera do porządku za wyrażenie: „Christlich so 
ciale Fanghunde*. 

Wśród niepokoju przystępuje Izba do dal- 
szego ciągu 

dyskusyi politycznej. 

Poseł Bartoli oświadcza, że Włosi uważają 
sejm za kompetentny do załatwienia kwestyi ję- 
zykowych, przeciwni są ogłaszaniu języka nie- 
mieckiego za państwowy, ponieważ język ten jest 
zbyteczny, a we włoskich okręgach byłby nawet 
niebezpieczny. Spodziewa się, że rząd nie da się 
wziąć na lep kroackim agitacyom i załatwi przy- 
znanie językowi włoskiemu należytych praw. Po- 
lemizuje z Biankinim zarzucając mu, że zade- 
nuncyował Włochów i że o nich same kłamstwa 
opowiadał. 

Następnie przemawiali pp. Menger i Forzt. 

Wiedeń 11 listopada. (Tei. pryw.) Na 
dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów przyszło 
znowu do gwałtownych wybuchów z powodu 
dyskusyi nad interpelacyą socyalnych demokra- 
tów o nadużycia policyi z okazyi wyborów na 
Favoriten. Popłynął znowu ten cuchnący stru- 
mień grubiańs.w i brzydkich wyrażań, jakie się 
zwykle słyszy, gdy na porządek dzienny wejdzie 
jaka sprawa wiedeńska. Przytaczać poszczególne 
grubiańskie wyrażenia nie miałoby celu; wyjęte 
są one ze słownika, używanego w knajpach 
i podobnych lokalach i nie dadz:, się przetłu- 
maczyć. 

Dr. Koerber stwierdził, że nikt policyi nie 
dawał żadnego rozkazu do napadnięcia, że owszem 
policya w tym dniu, w którym miała tyle do 
czynienia, zachowała się bardzo poprawnie i że 
rząd uczyni wszystko, by wyjaśnić, czy były jakie 
nadużycia. 

Podczas mowy prezydenta ministrów przy- 
chodziło często do starć antysemitów z socyali- 
stami. Wniosek socyalistów, aby nad odpowie- 
dzią Koerbera otworzyć dyskusyę, upadł. 

W dalszym ciągu dyskusyi politycznej prze- 
mawiali dziś Bartoli, Menger, w tej chwili (godzi- 
na trzy kwadranse na piątą) mówi Młodoczech 
Forzt. 

Izba jest w stanie wielkiego rozdrażnienia ; 
nikt nie słucha mowców a wszyscy w wielkiem 
napięciu wyczekują deklaracyi Koerbera, po któ- 
rej spodziewają się wyjaśnienia sytuacyj. 

Posłowie przechadzają się w Izbie i w ko- 
loarach grupam, lub gromadzą aię przed ławą 
ministeryalną, na której siedzi także dr. Koer 
ber w zupełnym spokoju i przegląda wieczorne 
dzienniki. 

Mówią, że Koerber zabierze głos zaraz, 
gdy skończy Forzt. 


Wiedeń 11 listopada. (Telegr. prywatny). 
W kuloarach krążyła dziś pogłoska, że ie- 
szcze w tym tygodniu parla- 
ment będze odroczony na jakich 
14 dni; wiadomość tę potwierdza Graser Tag- 
blatt 

Wiedeń 11 listopada. (Tel. pryw.) Komi- 
sya legitymacyjna na dzisiejszem posiedzeniu do- 
konała weryfikacyi wyboru Petelenza i przydzie- 
liła wybór Głąbińskiego do releratu weryfikacyj- 
nego Roszkowskiemu. 


Traktaty handlowe. 


Wiedeń 11 listopada. N. W. Tagblatt 
dowiaduje się z Budapesztu, że rząd austryacki 
odstąpił od zamiaru wypowiedzenia traktatów 
handlowych. 


Pogłoski o rozwiązaniu sejmu 
węgierskiego. 

Wiedeń 11 listopada. W. Allg. Zig. do- 
nosi 4 Budapesztu, że powszechnem jest tam 
przekonanie, iż sejm węgierski wkrótce zostanie 
rozwiązany. 


Przesilenie w Hiszpanii. 


Madryt 11 listopada. Prezydent ministrów 
Sagasta wręczył królowi dymisyę całego gabine- 
tu. Król oświadczył, że dziś poweźmie w tej 
sprawie decyzyę. Kortezy przerwą dziś po po- 
południu swe obrady aż do załatwienia prze- 


silenia. 


Wiedeń d.11 listopada. (Tel pryw.) Dziś 
pojawiła się tu depntacya krakowska w sprawie 
opróżnienia Wawelu. Prezes Jaworski przedsta- 
wil deputacyę prezydentowi ministrów, 

Wiedeń 11 listopada. (Tel. pryw.) Komi- 
sya dla popierania przemysłu u*hwaliła udzielić 


10.000 koron Związkowi krawców w Krakowie 
i 15.000 koron dla powroźników 'w Radymnie. 
Jest to bezprocentowa pożyczka z funduszu pań- 
stwowego na ten cel przeznaczonego. 

Caracaa 11 listopada. Biuro Reutera do- 
nosi, że prezydent Castro, przyjmowany entu- 
zjastycznie przez ludność, wkroczył na czele 
8.000 wojska do miasta. Armja powstańcza jak 
się zdaje zupełnie rozbita, 

Londym 11 listopada. Podczas wczoraj- 
szego bankietu u lorda-majora wygłusił prezy- 
dent ministrów Balfour dłuższą mowę o sytuacyi 
politycznej. Wyraził ubolewanie z powodu ustą- 
pienia Salisburego i radość z powodu zawarcia 
pokoju w Afryce południowej. Wojna dowiodła 
ponownie, że Anglia wprawdzie życzy sobie po- 
koju, ale zawsze przygotowana jest do wojny, 
jeśli ta leży w interesie państwa, a zawsze go- 
towa jest ponieść jak największe ofiary, gdy zaj- 
dzie potrzeba. Przynależność kolonij do państwa 
i ścisła ich łączność znalazły w ostatniej wojnie 
świetne udowodnienie. 

Mowca wyraził nadzieję, że obecnie sto- 
sunki w Afryce południowej zostaną w należyty 
sposób uregulowane, szczególnie wobec wyjazdu 
ministra Chamberlaina do Afryki południowej, 
gdzie będzie się on mógł naocznie przekonać o 
potrzebach kolonij. Stosunki z zagranicą są naj- 


lepsze. Mowca wskazuje na odwiedziny cesarza 
Wilhelma, który przybył na dłuższy pobyt do 
Anglii. Przy tej sposobności odparł Balfour sta- 


nowczo niektóre wycieczki prasy a 1gielskiej prze- 
ciw cesarzowi Niemiec. W końcu podniósł ko- 
nieczność wspólnego postępowania wszystkich 
chrześcijańskich i 'cywilizowanych narodów celem 
utrzymania pokoju i zapewnienia ludom bezpie- 
czeństwa i dobrobytu. 


Korespondencye. 


Londym d. 8 listopada. 


(Lord Russel o współczesnem towarzystwie 
angielsaiem). 


Kazania Skargi przyszły mi na myśl, gdy 
czytałem WIJE tymi dniami książkę lorda 
George W. É. Russela, chłoszczącą bez ogródek 
obyczaje angielskiego towarzystwa. Praca napi- 
saną jest prześlicznym stylem, słowa Russela, 
choć bardzo cierpkie, pochodzą widocznie 
z serca; nie ma w nich osobistej zawziętości, 
może więc dlatego wywarły piorunujące wraże- 
nie. Lord pisze, że wyższe sfery angielskie stra- 
ciły dziś wiele na swej sziachetnej wyniosłości, 
powściągliwości, prostocie i przywiązaniu do 
kraju rodzinnego. Natomiast rozrósł się do nie- 
bywałych rozmiarów zbytek i ślese rozmiłowa- 
nie się w lśniących, rozpasanych uciechach wiel- 
komiejskiego życia. 

Russel widzi w towarzystwie coraz więcej 
oznak upadku duchowego 1 zatraty religijności, 
dlatego to szerzą się w tych sferach różne zabo- 
bony, wiara w nekromancyę itp. Ogólny zarys 
życia w angielskiem świecie towarzyskiem przed 
stawia autor w bardzo ponurych barwach. 

yjemy w okresie, który śmiało można na- 
swać „decandency* * udajemy jeszcze — pisze 
lord Russel — że o tem nie wiemy. Życiu ta- 
kiemu niebrak żadnego rysu zmamiennego. Jak 
Rzymianie w erze upadku państwa rzymskiego, 
tak my dziś brniemy w zbytku, stajemy się znie- 
wieściałymi i gonimy za groszem. Nie dbamy o 
piękno w sztuce, lecz lubujemy się w brutalnym 
realiźnie. 

Tyle zachwalany sport pozbawiony jest du- 
cha męzkości i rycerskości. Religijność Anglików 
przeszła w kuzlarstwo i obracanie stoliczków 
spirytystycznych; miłość ojczyzny stała się kwa 
śną, jak piwo w czasie wyborów, lub jest dla 
nas pajacem mechanicznym, poruszanym sprężyną. 
Umiemy Śpiewać „God save the king“! lub pio 
runować na wrogów, albo dekorowsć wspaniale 
swe pałace podczas uroczystości narodowych i 
wydajemy na to krocie, a równocześnie dopu- 
szczany do tego, aby nasi wałeczni żołnierze a- 
frykańscy przymierali teraz z głodu ra bruku 
londyńskim. Należymy do najbardziej przegniłych 
generacyj plemienia ludzkiego, do pokoleń, które 
możnaby chyba porównać ze społeczeństwem z 
najgorszej epoki cesarstwa rzymskiego... Ale żyje 
się niezmiernie wesoło, hulaszczo w dobie po: 
wszechnego upadku, urządza się najwyszukańsze 
zabawy, otacza się „bajecznym, prawdziwie wscho- 
dnim przepychem, i umiera się przed najazdem 
barbarzyńców. 

Russel zarzuca następnie towarzystwu an- 
gielskiemu gonienie za tytułami i chęć rozgła- 
szania wszystkiego, co się dzieje w świecie to- 
warzyskiem. Uważamy jawność, publikowanie za 
największą przyjemność życia ludzkiego. Posyła- 
my listy osób — pisze dalej autor — do cza- 
sopism łowieckich i towarzyskich. Lubimy się 
interviewować, posyłamy chętnie nasze fotografie 
do pism ilustrowanych. Odbywainy ćwiczenia 
cielesne wtenczas, kiedy jak najwięcej ludzi mo- 
że nam się przypatrywać. Jadamy z najlepszym 
apetytem jedynie w restauracyach, w których 
gromadzi się półświatek. Jednem słowem „wy- 
stawiaj swe życie na pokaz!* — oto dewiza te- 
goczesnej filozofii; ja jednak jestem zdania, że 
dawniejsza była lepsza. 

Russel twierdzi dalej, że Anglicy stali się 
narodem graczy, „podczas gdy ich wielce sza- 
nowni ale mniej awanturniczy ojeowie byli na- 
rodem kramarzy*, 

Pewna dama, która niedawno wróciła do 
Londynu z prowincyi, opisuje zmiany w życiu 
społecznem, na które patrzała. Ludzie, którzy się 
pobrali, mając 10.000 koron rocznego dochodu, 
występują na balach w koronach brylantowych. 
Nie można takich wypadków uogólniać; ale 
przypominam sobie inny przykład: Para młodych 
ludzi pobrała się bez majątku ; małżonkowie na- 
leżeli do świata eleganckiego i mieli wyszukane 
maniery. 

Objechawszy pałace i dwory licznych swych 
przyjaciół, osiedlili się w Woolwich. Dlaczego w 
Woolwich? — pytano naturalnie, a przyczyna 
okazała się bardzo znamienną. Małżonkowie u- 
rządzali wieczorki, zapraszali „panów kadetów* 
i pozwalali im za pieniądze grać w karty. Czyż 
to nie jest symptomem zwyrodnienia, gdy się 
żyje z pieniędzy, które młodzi ludzie otrzymali 
od rodziców na nadzwyczajne wydatki. 

Skutkiem gonienia za chęcią zabaw hucz 
nych, za blaskiem, przepychem szerzy się gorąca 
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żądza pieniędzy i zagłusza się nieraz sumienie, 
gdy chodzi o zaopatrzenie się w złoto. Dalej za- 
rzuca lord Russel wyższym sferom brak grun- 
townego wykształcenia i książkę swą kończy sło- 
wy: „Spojrzyj na się i obejrzyj się dokoła szebie, 
synu dwudziestego stulecia*. 

Russel wydał poprzednio broszurę przeciwko 
przesadzie w oddawaniu się sportom, za co ścią- 
gnął na się gniew rodaków. Można sobie wyo- 
brazić, jaka teraz powstanie burza, gdy rozejdzie 
się po Anglii książka, w której w niemiłosierny, cza- 
sami nawet przesadny sposów chłoszcze obyczaje, 
„najwyższych dziesięciu tysięcy*. 

Jan Wotł żyński, 


Rozmaitości. 


Q Szkodliwość farbowania włosów. W pary- 
skiem towarzystwie biologicznem cmawiali nieda - 
wno dwaj uczeni Laborde i Meillióre niebezpieczeń- 
stwa, jakie wynikają dla zdrowia z używania pə- 
wnych środków, słażących do farbowania włosów. 
Środków tych używają ladzie zwykle wskutek pró- 
kności, czasem także z innych powodów, aby zmie- 
nić natnralną barwę włosów na głowie, względnie 
na brodzie. Wymienieni wyżej badacze przedsta- 
wili na posiedzenin pacyentkę, cierpiącą na brak 
apetytu i niestrawność, Która w przeciągn roka 
straciła 10 kilo wagi. Lekarze, którzy mieli ją w 
swej opiece, na próżno starali się wszelkiemi środ 
kami przeciwdziałać cierpienicm żołądka. Stan zdro- 
wia pogarszał sią ustawicznie, wystąpiły nagłe i 
gwałtowne wymioty, szczególnym zaś objawem cho- 
roby było, że powieki znacznie nabrzmiały i wy- 
wiązało się zapalenie. Chorej nie rokowano już wy 
zdrowienia, gdy jeden z lekarzy, wezwany na „con- 
silinm* zauważył, że włosy jej, aczkolwiek liczyła 
lat przeszło pięćdziesiąt, odznaczały się dziwną, 
czarną barwą. Gdy lekarz zapytał chorą, czy nie 
farbuje włosów, przyznała się do tego bez wahania. 
Zakazano jej surowo używania nadal sztucznych 
środków do farbowania, a kiedy zgodziła się na to, 
wszystkie objawy chorobowe ustąpiły w stozankowo 
bardzo krótkim czasie. 

Oczywiście zajęto się zbadaniem odnośnego 
środka do farbowania włosów. Okazało się, że był 
on nader rozpowszechniony, fabrykant rozsyłał ro- 
cznie przeszło 50.000 flaszek. Środek składał się 
z Tozczynu Paraphenylendiamin w wodzie utlenio- 
nej, z pewną domieszką resorcyny, więc pierwia- 
stka, który stworzyła dopiero nowoczesna chemia. 
Ze składników tych przedewszystkiem  regorcyna, 
jak sprawdzono za pomocą innych doświadczeń, 
działa podrażniająco na skórę i wywołuje zapale- 
nia. Przedsięwzięto też doświadczenia na zwiorzę- 
tach ze wspomnianym środkiem do farbowania, 
Pies, którego nim zabarwiano na czarno,  zachoro- 
wał wśród tych samych objawów 60 wspomniana 
osoba i zdechł po upływie trzecli tygodni. Przy 
sekcyi okazało się, że oprócz włosów, także wnę- 
trzności i mięśnie były czarno zabarwione. Zap^- 
mocą tego środka więc może się człowiek i na we- 
wnątrz poczernić., Czy rząd wydał rozporządzenie 
przedały tego szkodliwego Środka, nie wspomina 
sprawozdanie z posiedzenia. Bądź co bądź byłoby 
wskazanem, aby zabroniono go używać zarówno we 
Francyi jak i w innych krajach, gdzie farbowanie 
włosów zdarza się także bardzo ozęsto. 

Ale nie tylko ten jeden środek jest szkodli- 
wy. Podczas dyskusyi, jaka wywiązała się na wspo- 
mnianem posiedzeniu Towarzystwa, zanważył p. 
Yvon, że właściwie wszystkie środki do farbowania 
włosów są bardzo szkodliwe, zarówno te, których 
głównymi składnikami jest ołów lub sole srebra, 
jak i te, które składają się z dwuchromiann pota- 
su (cali hypermanganicum) lub z odwarn drzewa 
kampeszowego. Do spostrzeżonia tego nawiązał p. 
Yvon iane, mianowicie, że również niektóre czarno 
barwione materye mogą, zwłaszcza na szyi, wywo- 
łać chorobliwe objawy. 

Jedynym nieszkodliwym środkiem do farbo- 
wama włosów jest „henaa“. Jest to korzeń krzaka, 
rosnącego na wschodzie i w Azyi poładuiowej, 8 
zwanego także alkana. Naukowo nazywa się Law- 
sonia inermis. Liści jego używają kobiety wschodu 
do barwienia paznokci i końce palców na kolor po- 
marańczowo czerwony. Tynktura z tej rośliny dzia- 
ła zwolna, farbuje zrazu na czerwono, później do- 
piero na czarao. Bywa ona jednak czę:to fałszo- 
wana przez domieszkę ingredyencyi szkodliwych, 
a za to szybciej działających. Ogółem więc biorąc, 
lepiej nie używać Żadnych środków sztncznych, 
lecz pozostawić włosom ich n.turalną barwę. 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń dnia 11 listopada. Kurs w xor. i po Bu 
k!gr. Notowabo: pszenicę na wiosnę 7*52 do 7*58, żyto 
na wiosnę 674 do 675, kukurudza na listop: d ——, 
kukurudza na maj-czerwiec —"*—, owies na wiosną 6'60, 
do 6'61, rzepak na sty. zeisluty —'—, rzepak na sier- 
pień-wrzesień —* —, olej rzepakowy na styczeń -kwiecień. 

Usposobienie słabe. 
Stan powietrza : pięknie. 


Wiedeń d. 11 listopada. Cukier (spokojaie) 2085 di 
Nafta galicyjsks 28 — pirytas —— 
dy 38 — (bez zmiany). 


Budapeszt dnia 11 listopada. Kurs w kor. i p. 

50 kigr. Noiowano pszenicę na kwiecień 7'40 do 7:41, 
żyto na kwiecień 6'47 do 848, owies na kwiecień 6'28 
do 629, kukurndza na maj 5'71 do 5'72, rzepak nm sier- 
pień 1175 do 1185. 

Oferty na pszenicę: mierne. 

Ohęć kupna mierna, 

Usposobienie słabe. 

Stan powietrza: pięknie. 


——, o ——, 


Dział ekonomiczny. 


B Krakowskie Tow. wzaj. ubezpieczeń. Jesien- 
na sesya rady nadzorczej Tow. wzaj ubezp, roz- 
pocznie się 1 gruduia, 


B Kartel naftowy. Z Wiednia telegrafnją: 
Dziś zgromadzili się znowu zastępcy rafineryi w 
sprawie zawarcia karteln naftowego. Rokowania 
nie doprowadziły dotychczas do pomyślnego wyni- 
ku, będą jednakże dalej kontynuowane. Towarzy- 
stwo ochodnica nie było urzędowo zastąpione. 
Obrady toczyły się głównie około kwestyi zawar- 
cia kartelu na podstawie obrad dawniejszych. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń d. 11 listopada. (Tel. „Gazety Narod - 
wej“). Zamknięcie giełdy o godz, 2 minut 80 po połni- 
niu. Akoye austr. zak}. kred. 66625, wąg. zakładu kred. 
700:—, Anglobanku 271*—, Unionbanka 529:—, Banku 
dla krajów koronnych 381750, Bankvarsinu 446*50, Bc- 
denereditu 910 —, Gal. Banku hipot, —*—, kolei pat- 
stwowych 695 50, kolei południowej 70:50, tram: waja À, 

, B. ——, kolei Elbenthai 453 =, kolei północnej 
, kolei czerniowieckiei 561 —, alpiny 35150, Rima 
Maurai a 461 — praskiogo towars. żel. 188( —, fabryki 
broni 808*55, tureckie tytoniowe 344—, oblig. węg. in- 
demnix. 97-35, rents majowa 101'—, austr. renta koro- 
nowa 100-05 węg. renta koronowa 87:60, 56-let. listy tow. 
kredyt. ziemsk. 95:85, 4-procant. listy banka krajowego 
96 75, 4!/4-procsnt. listy banku krajow. 101'—, 4-procen; 
listy "anka hipotecznego 95:75, $4'/ą-proo. TAJ banku 
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W Niedzielę i święta dwa przedstawienia. 


BE przedstawiemie. — Początek © godz. 8 wieczór. 
Bilety są wcześniej de nabycia u Piohna. — 


O O me m aa a a: 


Karola Ludwika 9. 


hipotecznego 10015, 5-procent, listy banku hipotecznego 
110:—, 4eprocent. galic. oblig. propinac, 98:80, 4-proc. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1893 r. 97:40, 4-procent. poży- 
czka m. Lwowa 9480, losy tureckie 118- 25, marki 11695, 
ruble 2582:75. 


Berlin 11 listopada. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryackie 85:50 (podług obliczenia do pó » R 
ra 3 MI Austryackie kredyty Diso. dzaj 


Paryż 11 listopada. Bi wieczorna. Trzy pro- 
centowa renta 99-85, Mąka 30-60. 


wy, Nadesłane. 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


Pan Ernest Breiter 
w świetle prawdy. 


Oświadczamy niniej szem, że: 

lp Przytoczna przez p. Ernesta 1're'era nasze 
rzekomo ipsissima verba, jakobyśmy pod  terrory- 
zmem świadków strony przeciwnej wpisali do pro- 
tokoła to, co oni sobie Życzyli itd , jest tendencyj- 
nem kłamstwem. O terroryzowania ads woale mo- 
wy nie było i być nie mog o, bo na coś podobne- 
go nigdybyśmy nie pozwolili, a w tym wypadku 
nie zachodziła tego potrzeba. Przeciwnie zaznacza- 
my z naciskiem, że świadkowie strony przeciwnej 
okazali w ciągu pertraktscyj tyle dobrej woli i tak 
nam szli na rękę we wszystkiem, żeby tylko uła: 
twić p Ernestowi Breiterowi uczciwe wyjście s 
niemiłej afery, że nawet przymknęli oczy na mniej 
prawidłowe zachowanie się p. Ernesta Breitera w 
sprawie z p Roińskim (synem) i wielu wypadkach 
pomimo, że wszystkie protokoły spisane w tych 
zajściach przedłożyli nam na wstępie pertraktacyj 
Tylko własna buta i niczem  nieusprawiedliwiona 
zarozumiałość wtrąciły p. E. Breitera w obecne 
położenie bez wyjścia. 

2. Ani słowem nie wspomniał nam p. Ernest 
Breiter, żebyśmy mandaty nasze zł<ćyli. jeżeli się 
nie godzimy z jego poglądami na calg sprzw s ~- 
przeciwnie myśmy p. E. Breiter wi zagr że 
złokymy te mandaty, jeżeli nie zarzuci wyżręttej 
taktyki w swem postępowaniu względem nas i 
całej sprawy. 

8. Rycerski animusz, który nagle owładnąj 
teraz p. E. Breitera i pchnął go aż do wyra: ia 
nas obydwu, wpłynął prawdopcdobnie z przek 
nia, że po tylu niefortunnych aferach  pojedynko= 
wych, nie potrzebuje się już obawiać, aby ktoś 
stanął z nim do rozprawy, a tem samem zaliczył 
się do rzędn mortłnie umarłych. 

4. Już sam wybór świadków nam  przyała- 
nych, ludzi ze wszech miar szanownych i honoro- 
wych, ale pozostających z wyzywającym w bezpo- 
średnim pokrewieństwie i powinowactwie, wyklucza 
Sam z siebie za niar poważnego traktowania spra- 
wy przez p. E. Breitera. 

Na tem zasadniczem oświadczenin moglibyś- 
my poprzestać. 

Dla udowodnienia jednak, o ile p. E. Breiter 
mija się z prawdą w przedstawieniu swej sprawy, 
celem obałamucenia opinii publicznej, dotkniemy 
tylko dwóch momentów najważniejszych w jego 
„wyjaśnieniu *. 

a) Twierdzi p. E. Breiter, że oświadczenie : 
„jakoby wedle swego przekonania piastując mandat 
poselski nie tylko jako poseł, ale i jako ozłow.ek 
prywatny nie mógł dać rycerskiego zadośćnczy- 
nienia“, pochodziło wyłącznie od nas i że ^ niem 
nie wiedział, — Otó: w przededniu po sazia 
protokołu przedłożyliśmy p. E. Breiterowi „xuiior 
który miał się nazajutrz stać protokołem. W tyra 
brulionia był odnośny ustęp i brzmiał w niemiec- 
kiej stylizacyi : „Herr E. Breiter eu! "Art, dass er... 
eine ritterliche Genugthang nicht geben will*. 

Na usilne malegania p. E. Breitera, że oświad- 
czenie takie może go zabić moralnie, przyrzekliśmy 
mu dołożyć starań, żeby ten ustęp wszedł do pre- 
tokoła we własnej jego stylizacyi : „Herr Ernest 
Breiter erklärt, dass er in Folge seines Mandat: 
weder als Reichsrathsabgeordneter noch als Pri- 
watmann eine ritterliche Genugthung nicht geben 
kann*, i w tem brzmieniu ustęp ten wszedi do 
protokołu. 

b) Twiordzi p. ©. Breiter, że nie v =*-iał o 
pisemnem naszem oświadczenin, danem świadkom 
przeciwnej strony, w którem zaznaczamy, że złoży- 
my nasze mandaty, jeżeli sprawa nie zostanie w 
duiu 3 listopada 1902 ostatecznie zalatwioną. 

Ależ to oświadczen'e było spisane w doslo. 
wnem brzmieniu na wspomnianym brulionie proto- 
koła! -- P. E. Breiter, który czytał cały protokół, 
czytał i to oświadczenie, co więcej zapytywał nas 
o cel tej deklerac ji, a gdyśmy mu oświadczyli, że 
wobec jego wykrztnego postępowania, tylko ten 
sposób nam pozostaje, keby nie wejść samym w 
kolizyę ze świadkami strony przeciwnej, nie za- 
protestował ani słowem przeciw temu. 

Jak wygląda wobec tych faktów prawdomo- 
wność posła p. E. Breitera? Miannjąc swoich 
świadków przyjął w pierwszej chwili wyzwanie — 
później rozważył, prawdopodobnie pod wpływem 
instynktu samozachowawożego, śe bezpieczniej nie- 
narażać własnej skóry na niepewny przebieg wy- 
padków, zwołuje ankietę parlamentarną, która nie- 
wiedząc Go zrobić z tym fantem, wycufuje się bez 
powzięcia jakiejkoiwiek uchwały (pp. Stransky i 
Wasilko wręcz oświadczają, że kto «hraził winien 
dać zadośónczynienie), nas krępuje w swobodnem 
dziasanin, zgadz:. się z własnoręcznym listem pisanym 
z Wiednia na złożenie oświadczenia, to znów ogra- 
nicza to oświadczenie, zasłania się swymi wy- 
borcami z piątej kuryi, jakoby nie pozwali mu 
się bić, to znown swoją nietykalnością poselską, a 
gdy nastąpiło, co wśród takich okoliczności na- 
stąpić musiało, chce się wykrącić s'anem z całej 
atery i zwala winę swego postępowania na swoich 
świadków. których publicznie szkaluje a : ównocze- 
śnie wyzywa! 

Tem oświadczeniem kończymy przykrą tę 
sprawę i na Żadne dalsze Gzy to obelgi, Czy za- 
czepki p. E Breitera odpowiadać nie będziemy. 

We Lwowie 10 listopada 1902. 

Edw. Weber- W. bersfeld. Dr. Alehs. Czołowski. 


Dr. Emil Merczyński 


powrócił i ordynuje 
od godziny 3—5 w domu przy ul Kościuszki 7, 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona). 

Przyjechali do Lwowa 11. listopaw iv 03, 
br. M. Błażowski z Nowosiółki, Bt. Wysocki z 
Krakowa, K. Polański z Starych Brodów, W, 
Płocki z Gorlic, M. Horodyska ze Strzeliska, St. 
Jakubowski z Zabawy, kapitan Urbański z 1.2- 
wesiny, major Pacyna z Czortkowa, kapitan Mar- 
morosz Mostar, J. Wołkowicki z Strzyżowa, K. 
Jaworski ze Skwarzawy, E. Moess z Pragi. 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 12 Listopada 1902 Nr. 278. 


a w EE ZZ ZA ZR e 
eliksiru, jaki sam przysposabiam, wystarcza mi Ani jednego lokaja nie było w sali, tylko |bia — ten karp nie jest z Fontainebleau, ale jest — I ty brabio jadłeś śniadanie z Poulail- 
132 |na dzień cały. paź Rostaing tam się znajdował i to ukryty za|to karp z Remo. lerem? — odezwał się król ze zdziwieniem. 
— Do licha — zawołał marszałek Saski — | parawanem w rogu gali. — Pan go poznajesz? — Tak najjaśniejszy panie. 
D la zemsty rzecz to arcycenna ten ebxir i gdybyś hrabio Król i zaproszeni stanowili koło, pośród — Doskonale. — I jakże się to stało? czy ten rozbójnik 
temi kroplami chciał żywić armię w czasie roz- |którego znajdowała się próżnia, lecz zaledwie za — À po czem? pochwycił cię! 
powieść z czasów Ludwika XV poczynającej się kampanii, oszczędziłbyś nam |jęli miejsca, dało się słyszeć lekkie dzwonienie. — Po odcieniu różowej łuszczki, jaką ma — Nie, on mnie tylko zaprosił. 
E GOapendu niezmiernych kłopotów. "A Rozeta w posadzce spuściła się i zniknęła |na głowie. — I przyjąłeś zaproszenie. 
r — Być by to mogło — odpowiedział de |w jednej chwili a wspaniale nakryty stół pod- — Czy widok tego karpia obudza w panu, — Tak, królu, przyjąłem zaproszenie, jak 
TOM TRZECI. Saint-Germain — lecz dość długiego czasu po- |niósł się powoli i zatrzymał się na właściwej|panie de Tavavanne jakoweś wspomnienia ? — | się przyjmuje zaproszenie przyjaciela ? 
i l , trzeba, aby każden żołnierz mógł się przyzwy- | wysokości. Podłoga się zamknęła i przed każdym | zapytał Saint-Germain, zwracając się do Tavan- — Czy Poulatller jest twoim przyjacielem ? 
Re Gdzież to jest nasz wszechwiedzący czło czaić do podobnego systemu... z biesiadników znalazło się jego nakrycie. Jedno-|na, który siedząc naprzeciw niego z wielką u- — Mam ien zaszczyt. 
wiek? — zapytał. i i ! - A czasu nie mamy, trzeba więc pozo- |cześnie czterech służących znalazło się po rogach | wagą przyglądał się pięknej rybie. — A! gdyby dyrektor policyi był tu obe- 

— Najjaśniejszy panie — odezwał SIĘ |stać przy zwykłych naszych dostawcacb. stołu. Hrabia drgnął. cny, kazałby cię niechybnie aresztować, tak, jak 
d'Argenson, podchodząc parę kroków. — Hrabia | Król z panią de Pompadour ruszył do sali Obiad się rozpoczął. — Tak — powiedział. — Raz tylko jeden | kazał aresztować Poułaillera — powiedział z u- 
przygotowuje pokój dla wywoływania duchów. jadalnej, za niemi postępowały damy z kawale- Po każdem podaniu środek stołu się cho- jadłem karpia tej wielkości, a było to w okoli- | śmiechem Richelieu. 

— Naprawdę? Ależ przed podróżą w ete- rami, z hrabią de Charolais i marszałkiem Saskim | wał, i pozostawał tylko pierścień około stopy |Cznościach takich, że się o nich nie zapomina. — Ależ, dlaczego hrabio jesteś przyjacie- 
ryczne światy, należy się posilić i zająć miejsce |ną czele a drzwi jadalni zamknęły się za całem |szerokości, na którym stały nakrycia, reszta sto- — I cóż to było? — zapytała pani de ||jem tego strasznego Peulaillera! -- zapytała pa- 
przy stole. gronem zaproszonych. łu zapadała się lub podnosiła się w miarę po- | Pompadour. ni Pompadour. 

— Hrabia de Saint-Germain-- odrzekł d'Ar- Sala jadalna była obszerna, wspaniale ozdo-|trzeby, usługa odbywała się w sali podziemnej. — Czy pani życzy je poznać? — Naprzód, pozwoli pani powiedzieć sobie. 
genson — nie jada nigdy. biona, zastawiona pysznemi meblami i oświecona Pomysł tej wykwintnej obsługi należał się — Tak panie, jeźli nie będzie niedyskrecyą |że Poulailler nie jest wcale straszny; przeciwnie 

— Czemżeż więc żyje ? tysiącem świec. W danej chwili na pierwszy rzut |pani de Mailly. Na stole był wspaniały karp, |prosić pana o to. to bardzo piękny mężczyzna, wszak prawda Ri- 

— Nie wiem, lecz często byliśmy razem | (pa dziwnie wyglądała jednak. Srodek, gdzie po- | długi co najmniej na stóp trzy; widok jego wy- — A więc pani, jedyny raz, kiedy jadłem chelieu? 
przy obiedzie i nigdy miewidziałem, aby skoszto- | winien był się znajdować stół jadalny, był zu-| wołał jeden okrzyk uwielbienia. podobnej wielkości karpia, było to na śniadaniu — Tak, on jest bardzo przystojny — od- 
wał nawet jakiej potrawy. pełnie pusty i miejsce to zajmowała artystycznie — Czy to jest jeden z tych karpi, które|z Poulaillerem. powiedział książę. 

— Lecz przecież aby żyć, jeść potrzeba. inkrustawana rozeta w posadzce, około ktorej | Franciszek I. kazał wpuścić do stawu w Fon- — Poulailler| — wykrzyknęła pani Pom- - Więc go znasz? — zapytał król z za- 

— Ja jadam według własnego systemu — stały krzesła, tak jakby przed stołem. tainebleau? — zapytał Ludwik XV. spoglądając | padour. dziwieniem. 
odpowiedział hrabia, który właśnie wchodząc do Król zajął fotel, obok niego umieściła się|na pana de Saint-Germain. — Poulailler! — powtórzono za nią. (C. d. n.) 
pokoju, posłyszał uwagę królewską. Jedna kropla, pani de Pompadour, a dalej reszta zaproszonych. — Najjaśniejszy panie — odpowiedział Dadl Hrabia dał znak potakujący. 
zw a — = = — 


ZZMAVA socas we | Ważne dla cierpiących na żołądek! 


3 A dła niemowląt I dzieci a Brak apetytu, gniecenia żołądka, mdłości, bole głowy 
Alest najlepszą I najskuto | wskutek złego trawienia, osłabienia żołądka, utrudnienia w 
8% € czniejszą podsypką. , trawieniu ete. usuwają natychmiast znane 8449 


ZZ Do oabycia we wszystkich aptekac. | Rrady’ego krople żołądkowe (Mariazell). 


m YE „AE do iw tik ||| Tyslące pism dziękczynnych i uznania. Cena za fiaczeczkę ze sposobem użycia 80 h. 
flaszeczka podwójna I k. 40 b. mmm Do nabycia w aptekach. umum 


ryba 


ka „Zum König von Ungarn“, Wiem I, Fleischmarkt l, za nadesłaniem 
Celem wykonania budowy szkół wydziałowych 


5 kor. 6 małych flaszek lub za 4 k. 50 b. trzy duże flaszki opłatnie. 
męskich i żeńskich w Buczaczu kosztem 168.818 koron 


Ostrzega się przed falsyfikatami, prawdziwe maryacelskie 

krople | oodkówe opatrzone być muszą „marką ochronną” ERRaDp i podpisem. 
(słownie: stosześćdziesiąt ośm tysięcy ośmset ośmnaście ko- 
ron), rozpisuje się niniejszem 


licytacyę ofertową pisemną. 


Licytacya odbędzie się w Wydziale powiatowym w 
Buczaczu dnia 16 grudnia 1903. 


DROBNE OGŁOSZENIA D h h t 
po 2 ot. od wyrazu. i am 0 ro y 
J) 


Mme Allement cherche 


EJul en Bureau R bonne françaisse pour 


świeży, parą gotowany, przewyborny, po|bonBe famille A Léopol. Trzeciego Maja ar. 5. ; inmi ili 
zniżonych cenach złr. 5 —, 6—, T50, dla Ta WIĄŹ 0 
shorych s samego drobiu i dzikiego ptae- x" ROPA z z 
„kilo. -- Dwór Ł n- L ütnera tanio do naby- i 
Bese kama, złr. kilo wW apszy Fortepian cia. Chorążczyzna 12. Kag Oszczędności 
33 
Wyszedł już 4-ty numer | zawiera: 
po 30 hl. kilogram wysyła za najlepsze, Ą Ra: 
Jabłka zaliczką pocztową lub kolejo- Masło deserowe ! rozsyła co- Rozporządzenie ministerstwa skarbu 
wą Zarząd ogrodu Sniatynka p. Drohobycz dziennie świeże w paczkach 5-kilowyeh|iW sprawie nieprawidłowego postę- 
28 za zł. 450 franco za zaliezką, guaran powania władz er = 
cyą najlepszej obsługi. Marya Laubowa/7 praktyki sądowej. — Uprawnienie 
glo Lwów, poleca wszel ; g 
J. Kapralik Pb naanod | 5 aaa 35 |do używania firmy „Kasa oszczęd 
zyczne i samegrające Cenniki bespłatnie| ności“. — Przechowywanie ksiąg w 
——— klacz bwa kasztanka, anglo|Kasach oszczędności. Co robić 
Zdolny Rolnik 2575%3.320% sgzzedania ża 730 udon. Zarząd dob. Biłkipieniądzmi pozostałymi po likwida- 
D ny oini mający, Ż0Bat7, szlacheckiej p. Barszczowice. 3o |cyi Kasy oszczędności. — Banki i 
pasanku, a a o za kar- instytucye kredytowe w Austryi (c. 
bowego lub gospodarza folwar piszę i i a : ja: FP 
rachnję dobrze. Michał Grabarz, Śtańkowa Wikt domowy, obiady smaczne i zdro- d.). Z oa Papih ł icz 
górna P. Tyrawa wołoska. 31] | we poleca Z. Komoniewska, plac wozdanie a ys awa > esio 
|Kapitulny 1. 6 II. piętro. Dla pp. handlow-|(© wniosku komisyi kraj. w przed- 
ców taniej. 878 |miocie szerszej akcyi finansowej na 


Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 
szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak 


Tylko katolikowi 1 wejsc. | 
a m omae ny morgów maea OSZUKUJĘ 


A wyrobu naszego, pod kontrolą Komisyl przemysłowej Towarzy- 
wiadomości udzieli Wny dr. Adam Kosiń- 18 wielką skalę, w pryncypalnem miesni Erbe). — Notatki. i ze 


stwa lekarskiego. Używaną bywa w zgadze, kurczach i prze- 
wlekłych katarach żołądka, z dobrym skutkiem. 


two wykluczone. 


koron, z czego 15.000 jnż złożonych. 938|austro-węg.— Wymiana zużytych i Oferty wraz z wadyum wniesione być mają do Wy- Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 4089 
Pożyczki pe soe papra ilag ; zniszczonych nowych not stukoro działu powiatowego do 16 grudnia 1902 godziny 12 w poł. 2 a. eutr n i drogueryach , skład dla Lwowa 


Otwarcie ofert nastąpi 16 grudnia 1902 o godz. 1 w 


or daczy Mejk na Flagoletaie Kacitał dobrego interesu. Oferty podjwela do ustawy akcyjnej we Fran- 3 a 5 A 
spłaty pitch: „Agencya* Lwów, fach 4 Kapitał w administracyi. 940 cyi.— Nowa ustawa gepsopa w Ro- południe. n ząGa | murski W Krakowie 
Ka ai Bape Sw wi Bliższe warunki licytacyjne, plany, kosztorysy, przej- n E a ih 
tościowych do Rosyi. — Banknoty i i A y 
E 3 W Pasati Ha Uznane za znakomite ściowe po myśli ustaw Z 1 Czerwca towego w godzinach urzędowych. z T 


LU AMN Stołowe i deserowe winalis8o, be. p. p. — Łosowania. 

LWOWSKIE z pzowiachitralowych i zza Kursa porównawcze giełdy wie- 
rfiphąx BECZMYCH, p gwarancyą natu- dońskój 

Fata-P astika ralnych, dostarcza winiarnia | pog AU: A RÓŃ kod 


Giuseppe Marchini, Fiume. s korony, półrocznie 6, rocznie 10 


Wysyła się od 30 litrów wyżej w becznł-|koron. 


Przy cierpieniach pęcherza m 
JKapsuiki Sanidu (3 Cubeb., 3 Salol, 10 Santol = 50 C.). Przez 
lekarzy stale polecane. Pewna znana klinika sprowadziła w r. 1900 
sztuk 1.000, w r. 1901 5.000, a w roku 1902 do początku września 
32.000 kapsułek Sanidu. Liczby te dowodzą o skutku a 1000 listów 


Buczacz 7 listopada 1902. 


Marjan Błażowski, 


Prezes Rady pow. i przewodniczący 


m 


(46 razy premiowane) 


od 9 do 15 listopada kach, które wypożycza się lub oblicza po : Lwów. 8534 komitetu budowy szkół. dziękczynnych petwierdza to. Cena kor. 3'70. Wysyła apteka Hofmanna. 
zjmojąca podróż z Hlelgolnndu [wlasnych kosztach. Posełka próbna ao kg Rodakcya | Adminlatracya: wz Leipzig-Śchkenditz, W Wiedniu: Marien-Apotheke, XVIII., Martinenatr. 
do Kilonii i Norwegii. ©" 3 Comin hi i franco. o Bigą  |e—mmnmmmm 94; Barbey & Rosner. l, Operngasse, jakoteż wszystkie apteki. 8533 


Ab Wstęp 10 centów. 4% 8535 


8530 Ponłatny uboczny zarobek nznane wszędzie za najlepsze Ruch i w JOW 
| i najtańsze. (0) 
Wielka nadarza się PZLDIOMMA wdcżącya ND TWA p ciągó kolejo ych 


©, |do lepszych kół towarzystwa w mieście i lekkie, ciepłe i trwałe od 16 zł. 

Wysprzedaż na prowincyi. Dziennie około 5o marek pe- i wyżej. — Nowość! Maszyna 

8 ś wnego zarobku. 8504 parowa Odczyszczająca zbite pie- 

Że arków kieszonkowych Proszę pisać zaraz na kartce do rze najzupełniej po 30 ct za kilo. POCIĄG Do Lwowa z 
g złotych, srebrnych, Fr. Pilz, postlag. Emmerich. Lwów, Kopernika 5. posp.|osob. 

stalowych, zegarów pendułowych, Na dworzee główny 


budzików, dekoracyjnych. OOC OQ0GODO0O000G00000000 Iekan (Jas, Bukaresztu, Konstan la,) Del d 1I 
Zegarków Genewskich i Pa OQQCOOOOCOQODOOO0O00O 000 O , ks eant Wiaieyá Ee ipea a ra i 
tekowskich, z po 


| Radowiec. Vałeputny i Suczawy T zi 
wodu zupełnego zwinięcia handlu. J U LI A N br B RU N I C K I Zdj ACE b Ae e TE, Pigh, | 
W. GRABINSKI - 
Lwów, ul. Halicka I. 16. szkółki drzewek 


+ Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
Tylko do 31 stycznia 1903. 


sbowiązujący m dniem 1-go maja 198902 rolku. 
(Czas środkowo-onropejski). 


Ze Lwowa do 
Z dworea głównego 


|| Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, i ` 
Rozwadowa, "Jasła, Chabówki, Załopanegi y. Roi Aa Na 
Iekan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Potutor, Czortkowa, Körðsuezð 
Słob. rung., Zaleszozyk, Nowosielicy, Serethu, Borodiny, L'utny, 
i Valeputoy, Saczawy są i 
Bg Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wieli ski, Odmięcna N 
Brzuchowie (od 15|5 do 14/9 włąeznie codziennie) 


| Iokan, (Jass, Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Karósmez5, Nowosieliey, 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Zakopanego p. Przemyśl, Wiełiczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa f 
Iekan, Czortkowa, Ksłusza, Kórózmezó (od 18|7 do 31|8 wł. co niedzieli 
Brodiny, Putny, Suczawy 


l 
CJ 


P dh b k S t Ó z KE Mia i aria 1515 do 148 włącznie) hi KD Putny, orot, Busan 
— 50 ushow. wotoos jowa, Odessy), Brodów, 4 
Na sprzedaż ak O orce O O ryja — | T45] Janowa Fa i owocna de Drone zo zp cj Husistyna 
Ów ziems — | 8:00] Podwołoczysk, (Oten, Sowa), Brodów i Krakowa (Wiednia, Wrooławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lubasz "Wa, 

kk, zadna p poleca drzewa i krzewy owocowe oraz rozmaite krze- || — | 819 žavoemoga, (Koig 0 Borystawia, Kałasza rakowi r a E ETAN 

cj akaet - ; p , > i ra wa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sano m. 
r ziorżswy E N wy ozdobne. Sortymenta ozdobne sto sztuk od 25 ko- | — | 850] Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1|7 do 1500), Ja i a 
felosiiiw kie  gorzelifami. "M m p i Stroża, Orłowa (15 do 30/9 wł.), Mezö Laborez (Pesztu) Ławocsnego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 

Lwowie i TOn — mniejsze taniej. Wysyła się tylko zdrowe, silne, wzo- 10:26 Rzeszowa, aaa EB. Ja) Janowa 
we Lwowie i na A À ; -55 awow. 

ealność prowincyi poleca irowo prowadzone okazy. Obsługa i opakowanie najstaran- u Zawocznego, Kałusza, Chyrową, Borysławia seen Fe cw A 
zlecenia przyjmuje 8465 1:23] Janowa Tarnopola, Potutor, 


niejsze, ceny możliwie najniższe. 


Lwowska M załatwie Cennik ilustrowany z wskazówkami zakładania sadów | 


plac Dąbrowskiego 1.5 (w gmachuj sądzenia drzew na życzenie darmo i opłatnie. 
Towarzystwa urzędników prywatnych. 


Janowa (od 1]5 do 15/9 włącznie w niedzielę i ów ęta) 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Hu-| 
siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa - 

Sroraroa (od 1/6 do 15/9 włącznie w niedzielą i kwi sta) 

Brzuchow 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Więdnia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar- 
nobrzegu, Rymanowa, wonicza, Sanoka 
Iekan (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, Kałnaza, Zalęszczyk, Wyżnicy, 
Serethu, Suczawy 
— | Podwołoczysk, (Oder: Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
0 


oprto ii 
II% š kIIII 
tey 


Moray: i 16]6 do 1419 włączni i 
Kto kupując powoła się na ogłoszenie to w „Ga- ia] Brzackowie (od 1515 do LAB włącznie w niedzielę | święta) Jaksa, Fofaiw, KANAKE. OAMI aor aI W tyt kot 
zecie Narodow ej u otrzyma w dodatku 16 malin lub 4:50] Tuchli Pa 8019), Bkolego (od 1|5 do 80/9), Stryja, Chyrowa, M U» vE ICH grei, Ka sbsdsj Jasłz ‘ha 
066 G6RBesOG604 1 p wki, Zakopanego, Wieliczki, N. „lub 
© 2 k dobne. — | 58] Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszczyk, Hu- Tnehli (od 15/6 do" 30/9 włącznie) Skolago (od 1: do 80% wL), S1.pja, 
Niniejszem a Pip Soon p bete RE Skały, Kopyczynieo Chyrowa, Borysławia 
a 5-40] Ickan, Żydaczowa, Nowosielicy, Berhometnhu, Czudina, Brodiny Janowa (od 1/5 do 30 9 


mam zaszczyt donieść Szan. PT, Pnbliczno- 


rosta ura oya O00090 900000 0000000000 


pm sa Jako dobrą i pewną lokacyę 
Józef F'alger Ak 


5-50] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, o fna, 


28 Brzuvhowie (od 15/5 o 1449 łączni 
Wieliezki, Orłowa, Mielca via Dembies, Sambora, Chyrowa łn 4 włącznie) 


Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa 


"108 Stanisławowa, Zydaczowa 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy) Chsrowa, (ez 
Laborez (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (1|5 do 30/9), Oświęcina 

Janowa (od 1]5 do 15/9 wł. w dnie powsz., od 16/9 do $0|4 wł. eodz.) 

Ławocznego, (Pesztn), Ohyrowa, Borysławia, Kałusza 

p Rawy ruskiej, Sokala . 


= Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 

— | 8-048 Brzuchowie (od 15/5 do 149 włącznie w niedzielę i święta) 

8'40| — | Krakowa, (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlsbadn, Pragi), Zakopa- 
nego przez Kraków (od 25|6 do 1519), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
de 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

— | 9124 Brzuchowie (od 15|5 do 14/9 włącznie) 


r : 40% listy hipoteczne koronowe 9:20] Tekan, (Bukaresztu), Husiatyna, Kórósmez0, Potutor, Nowosielicy, Vale- — | 8'16]] Brzuchowie (od 15|5 do 14]9 wł. w niedaiel i 
LWÓW, Il. Kopernika 0, ARO listy hipoteczne 5 | i ' putag, Brat, O Gy, Yale | 825) zuchowie (0 o 1) w niedzielę i święta) 
— 5%, listy hipoteczne premiowane anowa (o o 8.00] Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
po gruntownem odrestaurowaniu i zapros gej ie To kredyt. ziemskiego Bzeserca (od 1I6 do 151 włącznie w niedzielę i święta) Janowa (od IIA do 15/9 wł. ENY" i święta) 
wadzeniu bnfetu z zimnemi i gorącemi prze- W: ps Ba 5 Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, lekan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhomethu, Śerethu, Brodiny Suczawy 
kąskami i napojami, została z dniem 25 paź- 4'/,/, listy Banku krajowego Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu Chyrowa 
dziernika otwartą. W miedziele i czwartki 4% listy Banku krajowego $H Janowa (od 1|5 do 15[9 wł. w niedzielę i święta) Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki "Cha ówki, 
KE ay cd "SA E A 5% obiigacye komuna'ne Banku krajowego | Eg (Odessy, Kijowa), Brodów, Moty ataie Zaleszozyk, | Zakopanego a R * 
KM Cheąc zaskarbić Abie Se A dokła- 49, pożyczkę krajową Ławboanago, (PORAJ Girona, Kałusza. Borysławia e o WS een 
dać będzie wszelkich starań, aby P, T. go- 40, galie. obligacye propinacyjne P 7 z 
ści zadowolić, — Abonament po cenach O i wszelkie renty państwowe. Na dworzee „Podzameze”* Z dworea „Podzameze” 


przystępnych! Z poważaniem Zarząd. 


0090000900000 Akcye galic. Towarz. elektrycznego. 


4 Wydawnictwo Ban zę 8 Jai (okładnie: Msi 
A „dE ź piery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym sie 
Księgarni Polskiej we Lwowie dziennym 


„Pieniądz“ KANTOR WYMIANY 
RE A t. k. upra. galic. akcyjnego banka hipotecznogo, 


Ati Ludwika Stasiaka 
zaa "tele z draku i jest do nabycia we wszyst GZIGOQO QOOQO OGOOOGO 000 O0O 


|] — | SIAN Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


— "XAj] Podwołoczysk, (ogony, Kijowa), Brodów 
2-20!) — | Podwołoczysk, (Odesny, Kijowa), Brodów, Grzymsł,, Husiatyna, Kopycz. 


6:43] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Husiatyna 
10:57] Tarnopola, a 
— iPodwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Załea:czyż, 
Husiatyns, Skały, Iwania pustego, Grayn] ; > 


Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalogz 
czyk, Grzymałowa 


Nadto polecamy 


— | 511| Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Żalószozyk, Potutor, 
Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów 


— |100% Podwosoczysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyczyniec, Zaleszezyk, 
Potntor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


Á 


; Uwaga. Pora noona oznnozoną jest ramkami. — Czas środkowo-europajski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego, — W mieście wydaj 
pi bę Zwykłe bilety: agencya dzienników J. SŁ Bokołowskiogo w pazata Hauńmana l. 9 od 7-mej rano do -mej Podar wieczoraa, zaś akt 
i waz innego rodzaju bilaty, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro O kolei państwowych (ul. Krasickich l. 5 w po- 


dwórzu, schody II. drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 8 popoł., w święta od 9 przedpoł. do 12 w południe). | 


1 


EEE ich księgarniach. — Cena 2 korony. a mmh»h>+«+o+LDLÓ>2AŚĄAŚADAOŚŚ.oo0) a WE NEECEZZECERNNNNNRNENECA ; 


| Em o 5 ZOTETZY .. 7 ZEROWY ANNĘ | =p w w. w | „w WA | 
i * j Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki Z drukarni i litografii Piliera i Sspółki. | 
| 
| 


~ - p dab <A = 


